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Od redakcji. 


Pozdrawiamy was przy tym nowym rokn. 

Pozdrawiamy was—a więc życzymy tego, CO jest 
największym skarbem człowieka i społeczeństw ca- 
lych — zdrowia, 

Człowiek zdrów na ciele i umyśle może i powinien 
działać w pełni sił swoich, społeczeństwo zdrowe go- 
dne jest życia, więc żyje. 

Pierwszym i głównym warunkiem zdrowia jest u- 
normowanie tego, co główną zasadę życia stanowi. 

Dla zdrowia trzeba tchu swobodnego. 

Owóż tchu swobodnego życzymy wam i sobie. 

Ażeby te wyrazy dobrze określić w znaczeniu spo- 
łecznem, bo tu o zdrowie społeczne głównie chodzi, 
zastanówmy się chwilę nad niemi, 

Swobodnie oddycha spoleczeństwo, którego wszys- 
tkie cząstki rozwijają się według właściwej w nim 
natury. 

Każda z tych cząstek ma prawo do życia, więc po- 
winna z tego prawa korzystać, inaczej słabnie i kar- 
leje. 

Potrzeba, ażeby swobodna praca wszystkich tych 
cząstek, zastosowana do $rodka, w którym żyć im 
przychodzi, mogła się dla ogółu spożytkować. 

Więc dla tej pracy sposobne należy nadać pole. 

,, Niechaj dla każdej zdolności nastręczony będzie 
właściwy obszar rozwoju, niechaj kaźdej zasłudze 
oddawaną będzie nagroda, jaka jej się należy. 

į A to Wszystko według praw bożych i ludzkich, 

W społeczeństwie, którego działanie nie odbywa 
sie w takich przyjaznych warunkach, mnóstwo zdol- 
ności bywa złamanych przedwcześnie, mnóstwo lu- 

' dzi bywa wykolejonych z drogi, jaką podążyćby mo- 
gli na wielką korzyść swoją i całego ogółu. 

Takie marnowanie sił stanowi niczem nie wyna- 
grodzoną stratę. | 
' Bo myślić i zabiegać na korzyść całego spółeczeń- 
stwa któż może lepiej jak ci, którzy z jego łona wy- 
szli? = 
| Kto dokładniej zna środki, jakiemi ono rozporzą- 
dza, kierunek w jakim te środki najpraktyczniej zu- 
żytecznić się mogą? s 

Swobodny więc oddech zależy na tem, ażeby przy 
przyjaznych warunkach wolno było każdej zdolno- 
ści rozwijać się, każdej pracy spożytkować. 
` _ Jeżeli temu uczynione będzie zadość, to można być 
pewnym, że wszystkiete cząstki, znalazłszy stosowną 
porę rozwoju, nie podążą na mylne manowce, nie 
stopią się w źle skierowanych u często nader szko- 
dliwych usiłowaniach. 

i Kto u siebie i w pośród swoich oddychać może ca- 
‘Iq piersią, ten nie będzie szukał u cudzych sztucznej 
a często trującej atmosfery. 

( Dać wiee swobodny oddech społeczeństwu, jest to 
zapewnić się, że znajdzie się w niem na wszelki raz 
silną @ niczem nieząchwianą podporę. 

Bo żadne krecie nurtowania nie mogą szkodzić 
tam, gdzie swobodna a niczem nie tamowana praca 
rozwija się na Świetleslonecznem, według zasad spra- 
wiedliwości i dbałości o dobro wszystkich. 

Powtóre dla zdrowia potrzeba równowagi, 

Niechaj według starego przysłowia francuskiego 
miecz nie drze pochwy, niechaj pochwa nie przytłu- 
mia miecza. 

Mens sana in Corpore sano, — zdrowy umysł 
w zdrowem ciele, oto prawdziwa, stała i niczem nie 
zachwiana zasada. 

Ta równowaga sił moralnych i materjalnych mo- 
że tylko objawiać się tam, gdzię jedne i drugie znaj. 
dują dla siebie stosowne pole rozwoju. 

Błędnie czynią ci, którzy wyłącznie na jeden 
z tych kierunków zwraczją Swoje usiłowania, 

Naród, żyjący tylko materjalnęmj pokuszeniami, 
tyje, grubieje i przęstaje my Ślić; naród, zbytnie roz- 
marzony w duchu i wykolysany na żądaniąch i złu- 
dzeniach nie dających się uskutecznić, traci koniecz- 


ną z pod nóg podstawę i rzuca się w przedsięwzięcia - 


~ piepodobne na czasie do ziszczeuia. 


vat, = 


W jednym i drugim razie nastaje niemoc tamuja- 
ca rozwój społeczny. $ pel 
| „Mierz siłę na zamiary“ — powiedział wielki poe- 
ta; my poważamy się tutaj przestawić to zdanie i po- 
radzić, „ażeby ci, którzy pragną dojść do pomyślnego 
rezultatu, mierzyli zamiary według sil“. 

Ale niechaj się dobrze obrachują z sobą, niechaj 
się starają dokładnie uwarunkować zamiary możli- 
we i baczyć czy im na nie sił starczy. 

Tutaj więc stawia się nam przed oczy trzeci ko: 
nieczny warunek zdrowia' społecznego, a tym jest 
umiarkowanie, 

Ozem dla zwykłych ludzi wstrzemięźliwość, to jest 
rozsądny rozmiar sił żywotnych, ażeby dłużej trwa- 
ły, tem dla społeczeństw bywa umiarkowanie. 

Poeta powiedział: | 

Kiedy zdrowy cel ci świeci, 
Bacz na to.co masz pod bokiem, 
Idź ciągle miarowym krokiem, 
Prześcigniesz tego co leci. 

Jest to stara bajka o żółwiu i zającn, która w pra- 
ktycznem życiu znajduje bezprzestannie zastosowa” 
nie dla siebie. 

W tych kilku słowach streściliśmy nasze dla was 
życzenia noworoczne; oby Bóg dał by się ziściły 
kiedy. 

W dalszych pogawędkach z wami będziemy się 
starali rzucone te myśli stosownie i wyraźnie rozwi- 
naé. 

A pamiętajcie tylko: 

że Bóg radzi 
o swojej częladzi. 
Tak jest—byleby czeladź nie zapomniała osobie... 


Did. l Kami 


Więc Ci w uchu dźwięczą mile, 
Te piosenki kiedyś grane, 

Co leciały jak motyle, 

Z macierzanki na dziewannę, 
Kwiatów pylkiem osypane? 


Więc Ci w uchu dźwięczą mile 

Te piosenki bezechowe? 

Ileż to ich zgasło, ile 

Na rozdrozn, ua mogile, 

W pustyń skwarze, w mgły grudniowel 


Ciszej, ciszej! bo uslyszą 

W grobach, mistrzu, twoje słowo; 
I wyroją się va nowo, 

Wzlecą, skrzydla rozkolyszą, 
Krążyć będą nad twą giową. 


A nie spędzisz tak ich łatwo, 
Gdzie się znęcą raz ich roje! 
Znam się z tą niesforną dziatwą, 
Którą wskrzesi słowo twoje, 
Piersi ją karmiły moje, 


Z pod stóp Hiramowej góry 
Jedna pieśń się już podrywa: 
Patrz, szalona mdłemi pidry, 
Przez szerokie mórz lazury 
Leci, leci, lecąc Śpiewa: 


„Zkąd mnie owiał duch anioła, ` 
„W cytrynowych sadach śpiącą? 
„Słyszę, czuję pierś gorącą, 

„Co mi stopi szrony z czoła; 
„Kto mnie zbudził? kto mnie wola?“ 


'Niecbże piosnkę Bóg prowadzi! 
Biedne ptaszę to tułacze, 
Jeśli skrzydło go nie zdradzi, 
f Wiem, doleci gdzie mu mati | 
02 'Lecz miast śpiewać, się rozpłacze, 


Nie odepchniesz, wiem, ptaszyny, 
Choć zmęczona, Cię zasmuci; 
Bracie, boleść jej bez winy. 

Patrz na czarne mórz głębiny s. 
Wracać znowu?.., nie! nie wróci! 


K. Brzozowski. 
Tripoli 4 sierpnia 1879. 


Troche o niepranej komedii io odegrarym dramacie, 


Orzeszkowa napisała drobnostkę seeniczną p. te 
„Pokociło się... i Dam nogę*. 

O tym obrazku godzi się wspomnieć nietylko zo> 
bowiązku referenta teatralnego, ale z innych o wie: 
le ważniejszych względów. 

O scenę Orzeszkowej nie chodziłoi kiedy rzuciła na 
papier ten djalog między: dwoma braćmi, przeprowa- 
dzając sprzeczkę koroniarza z litwinem wszezętą od 
dwóch prowiuejonalizmów językowych i godząc ją 
wdaniem się Mickiewicza, sooty przypomina, że 

soe yty jesteś jak zdrowie, 
„lle cię trzeba cenić, ten tylko się dowie, 
/ „Kto cię stracił, 


autorka „Patrjotyzmu i kosmopolityzmu'* miata. 


myśl głębszą. 
Szkoda że myśl ta ujęta w ramę błahą, 'w której 


"jeszcze niepotrzebnie sporo miejsca zajęła literacka 


reklama, zmalała, i że talent Orzeszkowej, przepły- 
nąwszy po niej jak po płytkiej wodzie, musiał osiąść 
na mieliznie. 

„Iły aurait ict des scènes a faire — powiedział 
by francuz, przeczytawszy ten króciutki akcik Orze- 
szkowej. ; 

Możnaby z tego pomyslu niejedna świetną wysnuć 
scenę — i doprawdy miałoby się prawie pretensję 
do talentu Orzeszkowej—gdyby nie przekonanie, że 
autorka, pisząc nawet tę drobnostkę, miała do zwal- 
czenia wiele trudności, z których nie wszyscy dokła- 
dnie zdają sobie sprawę. j 

A główna trudność nie leżała prawdopodobnie 
w tej drażliwej stronie zadania, która każdego odra= 
zu bije w oczy, ale w innej, którą może niewłaściwie 
wystawiamy sobie w postaci: antagonizmów, utrzy- 
mujących jakoby ciągłą wash między braćmi jednym 
mówiącymi językiem, 


Stosunek Witolda i Zdzisława do matki, w kome: 


dji Orzeszkowej równie jak wszystkich Witoldów i 


Zdzisławów do wspólnej rodzicielki, w wielkim dra« 


macie dziejowym jasny jest i w nikim nie budzi ża: 
dnych wątpliwości; ale stosunek braci między sob 
potrzebowałby może głębszego traktowania, aniżeli 
przekomarzanie się o miejsce urodzenia choćby naj 
znakomitszych współczesnych pisarzy, 0 zalety lub 
przywary litwinek i koroniarek. i 

Orzeszkowa rozmyślnie zapewne zredukowała dy- 
spute do takich błahostek, ażeby taką tylko donio- 
słość nadać tym, jak je w zakończeniu Jadwiga na- 
zywa, domowym sporom i rywalizacjom. 

Ale w tem właśnie błąd. 

Bo nie idzie tu odomowe spory, o rywalizacje, ani 
o antagonizmy których niema, lecz oodrębności cha- 
rakterów które są,które w historji rozwoju nasze- 
go społeczeństwa kapitalną odegrały: rolę i które 
przedstawiające historykawi-psychologowi bogaty ma- 
terjat do badań, mają również prawo, wcieliwszy się 
w postacie z życia brane, przemówić do nas ze sce- 
ny słowem i czynem, na tych odrębnościach chara- 
kterowyek opartym. : 

Ze tuk jest nawet nie od dziś, niech zaświadczy 
wspomnienie z przed kilkunastu Jah l 

Piszący te słowa zwiedzat wtedy daleki Wschód 
— z przyczyn niezależnych od redakcji. 

Losy zatrzymały go dłużej w wielkiej, na wyspie 


urządzonej warzęlni soli, gdzię mu urzędowe dano . 


zajęcie. i 

Znalazł tam wielu znajomych i nieznajomych koro- 
niarzy i litwinów. 

W tem społeczeństwie minjaturowem, skupionem, 
streszczonem, skoncentrowanem pod działaniem je- 
dnej myśli, która nadangarskie tężnie przeistaczała 
na tężnie ciechocińskie, zacieraly sig wprawdzie od: 
ległości społeczne, umysłowe — ale, występowały 
tem silniej różnice prowincjonalne, nabierając isto- 
tnie pozoru antagonizmu i rywalizacyj, 

Dysputa o lekkości, o fantazjach, o braku wycho- 
wania koroniarzy, o stateczności, „solidarności“ i cha- 
rakterze litwinów, stawała się chwilami niemal kwe- 


stją stanu — którą przedewszystkiem studjowat ` 


zwierzchnik zakładu. . 
Była to z wielu względów ciekawa figura. 
Imię nosił -wielkiego poety swego narodu i miał 
z nim jedną wspólność: lubił bardzo „oczyszezoną*, 
Pyszny typ dla Turgeniewa,— jeden z tych, co to 
gdzieś tam byli, kogoś uśmierzyli, dostali za to krzyż 
i daleką tranzlokację, która dała folgę ich szerokiej 
naturze, zbyt rozmaszystej, ażeby się w regularnych 
mieściła stosunkach. 
. Zbierająe więc na „czarną godzinę” oszczędności 
na soli, zwierzchnik ów liberalizował po troszę, bare 
dzo swobodnie rozmawiał ze swemi podwładnemi, 
Zresztą „dobry mały“, jak mówią jego ziomko- 


8. 
‘| -Ten „dobry maly“ patrzał, obserwował i widział; 


hę - 
i 


R kiedy uderzyła w nas jak grom wiadomość o nie- 
szczęsnym epizodzie, znavym w historji okolic baj- 
kału, pod nazwa „sprawy zabajkalskiej* — nikt tak 
dobrze nie wiedział czego się trzymać, jak ów zwierz- 
chnik'nad warzelnią soli. 

Przęczuwaliśmy wszyscy tragiczny koniec kata- 
strofy; ale przed zakończeniem, ten krok rozpaczy 
mógł wstrząsnąć naszą kolonją, — a tego lękaliśmy 
się bardzo. 

Zwierzchnik był spokojny, bo w danym razie swo- 
ją politykę oprzeć zamierzał na spostrzezeniach dzi- 
wnie trafnych i bystrych. 

— Ten zrobi tak, tamten inaczej — a ów jeszcze 
inaczej — mówił z usmicchem i me chybiał, — bo 
istotnie ten byłby zrobił tak, tamten inaczej, a ów je- 
szcze inaczej. 


Ale najdosadniej scharakteryzował najwybitnie;- , 


sze między nami dwa typy koroniarza i litwina. 

— Pan Zdzislaw — ciągpął dalej, mrugając ma- 
leńkiemi, po chińsku podciętemi oczkami —wlezie na 
beczkę i będzie miał mowę do braci. 

Tu następowały zarzuty, jakby podsłuchane w naj- 
smutniejszych przykładach współczesnej naszej elo- 
kwencji; cała swada, cala fantazja koroniarza odzy- 
wala się w tych okresach okrągłych, kwiecistych a 
bogatych w metafory i poetyczne błyski. 

— Wtedy, mówił zwierzebnik, wstanie p. Witold 
izacznie. „Ta zmiłajcie się, co robicie — zastanów- 
cie się* i tak dalej prawić będzie po prostu, nieo- 
zdobnie, ale jędrnie i treściwie... A kiedy słowa nie 
pomogą, położy się na poprzek drogi i zawoła: „pój- 
dziecie chyba po moim trupie*. A kiedy i to nikogo 
nie zatrzyma, — wstanie i zakonkluduje: „ta już 
pójią z wami — tylko poczekajcie niech wlożę gru- 

e buty*, 


Jeżeli przed piętnastu laty zwierzchnicy ówcześni. 


tak dobrze znali Zdzisławów i Witoldów, cóż to do- 
piero teraz być musi? 

Dlaczegóż my nie mielibyśmy powiedzieć sobie 
tego, co oni nam mówią od tak dawna, dlaczego my 
nie moglibyśmy badać, co to jest owa zdolność ko- 
roziarza do lotnej inicjatywy, owa wytrwałość isy- 
stematyeznosé litwina do organicznej pracy, dlacze- 
go nie spożytkować i jednego i drugiego na korzyść 
tej pracy, zanim ktoś trzeci na naszą szkodę tego nie 
obróci? 

Są to przecież czynniki, z których przy umiejętno- 
ści użycia, stworzyć można doskonałą równowagę 
społeczną. 

Tylko trzeba je znać dokładnie — a do tej znajo- 
mości przyłożyć się może tak dalece poważny badacz 
dziejowy, jak utalentowany powieściopisarz lub dra- 
maturg. 

Il y aurait ici quelques belles scenes à faire, po- 
wtarzamy z francuzami; możnaby na tych danych 
zbudować wspaniały dramat obyczajowo-społeczny. 

Zadanie nie łatwe — to prawda — ale życie tak 
już się pokociło, że nikomu nie wolno powiedzieć: 


dam nogę! 
ża Władysław Bogusławski. 


Do dziejów humoru polskiego. 


«D0 rzędu facecjonistów, ludzi „trefnych*, jak wówczas 

mówiono, należał Imć pan Ignacy Gąsowski, horodniezye or- 

piw "towarzysz znaku petyhorskiego u królewicza Fry- 
eryka. 

Wesoły, dowcipny, pełen rycerskiego animuszi, w. szla- 
checkich dworkach mile był witany i solenniter traktowany;, 
nie obeszła się bez niego żadna zabawa sasiedzka. 

Kto w orszańskiem dziękuje za pannę stolnikównę?—pan 
horodniezyc; kto kumem pana łowczego lub rejenta?—pan 
horodniczye; kto do zwaśnionych palnie taką erację, że z obu 
stron urazy puszczają się. w amnestję?—nikt inny tylko za- 
wsze ten sam pan herodniczye! ` ' f - 

A 60 to było śmiechu i wrzawy, kiedy podpiwszy jął sy- 
a jak z rękawa przeróżne jovialitates! panowie szlachta. ze 
smiechu brali się za boki, a poważne białogłowy i dziewki 
zamykały się w oddalonym alkierzyku, aby uszh nie obrazić 
wszetecznemi żartami. 

Ale panu towarzyszowi znaku petyhorskiego nie dość było 
| per ayes tryumfów; ręka, eo kordem władała, umiała jąć 
1 za pióro. - 

Kto wie czy pan Gąsowski nie był u nas pierwszym lite- 
ratem-humorystą. w dzisiejszem tego Słowa znaczeniu; upra- 
wiał on bowiem wyłącznie tę niwę literatury, a ówczesne 
Miscellanea, Silvae-rerum zachowały nam Ślady jego pisar- 
skiej działalności. 

Znaną była powszechnie jego dyspozyeja dla Swego ekono- 
ma czyniona, w której wyśmiewał nieporadność gospodarską, 
zdzierstwo, uchylanie się przed płaceniem długów itd. 

Oto parę ustępów z tej dyspozycji: i 

„Jeżeli kto do mnie przyjdzie z jaką pretensją, powiedzieć, 
że ja nagle umarłem i należycie wyczubiwszy, wolno za łeb 
wziąwszy, za drzwi wyprowadzić“, 

„Majeranu nasiać jaknajwięcej, bo się do kiełbas komu- 
kolwiek zgodzić; | i 

„Już pono siana jak nie było tak niema, zaczym dla 
konserwowania zdrowia końskiego każ wmpan boeianowe 
gniazda pozbierać, które wpół z sieczką zmięszawszy, koniom 
po trzy razy dawać a poić po razy trzydzieści. * 

„Do mnie wolno pisać albo nie pisać, bo ja sam może bę- 

“de albo nie będę, wmpan możesz chłopów i podróżnych zdzie- 
rać. toż samo ja z winpanem uczynię”. 


4 Czuję jad w zdrowej ojców 


s SD 


„Więcej jeszcze znanym był testament, pana Lorodniezyea, 
sporządzony za, lat młodych ze względu, „że nieodbity sztyeh 
nieszczęścia obok z nami chodzić zda sie“, a ztąd zawsze 
„nad grobem stoimy jedną nog“. 

Testament skladał się z zapisów sługom i przyjaciołom, 
oraz z dyspozycji ciałem i mewy pogrzebowej, napisanej dla 
kaznodziei. 

Ciało swoje kazał pan horodniczye w siermięgę starą u- 
brać i złożyć w ulu obwiązanym flakami rysiemi, świniemi, 
wołowemi, jeduorożeowemi, baraniemi, psiemi i t. d., „a to 
dla tego, że przed skończeniem świata jeden będzie pasterz i 
jedna owczarnia.“ ' 

Na ulu napis: 

„Obrońcę wiary, wolności i króla, 

„Jak pszezółkę wpędza sroga Śmierć do ula“. 

Na około stać miały rozmaite kolumny i emblemata; po le= 
wej ręce miał być umieszczony mundur wypehaity słomą z tą 
inskrypcją: 

„Jak nie ma nosić munduru pan Czura, 

„Kiedy kul słomy doczekał mundura?* 

Na jednej z kolumn odmalowana być miała Śmierć z kio- 
lichem, pijąca za zdrowie nieboszczyka, nadrugiej Śmierć wio- 
dąca księdza do grobu z napisem: 

„Jak z kwiatków pszezółki, tak z ludzi plebanie 

„Zbierałeś słodycz, teraz proszę na nię.* ; 

Kazanie w krótkich slowach wyrażało żal, że śmierć „na 
heroicznych żołnierskich piersiach sianokos zaczęła i fatalnie 
zakończyła”, oraz prośbę, aby święty Jerzy przyjął dla swe- 
go rumaka tę kitkę siana w nieopłakanym ulu złożoną“... 


K. Bartoszewicz, 


IMPROMPTU. 


Szukałem dingo nowych szat. , 

Dla piosnek mych i treści świeżej, 
Znalazłem kilka świetnych szmat 

Z królewskiej mistrzów mych odzieży 
I kilka snów z minionych lat... i 


I z tych to kształtów, z tych tematów 
Złożone piosnki daję wam. 

Ze czasem woń zawiędłych kwiatów 
Zaleci od nich —- mało dbamt!.., 

W środku przecudnych poematów 
Niejeden raz usnąlem sam... 


Ja dziecko smutnych, dziwnych dni, 
krwi ` 
I życia piekłem pieśń złamana 


f Pod gruzem mar młodzieńczych ápi, 


Zatrutem czasu tchem owiana... 
Czeslaw. 


Z teki naturalisty. 


„0 świeceniu robaczków świętojańskich. 


Szczególne zjawisko wydawania Światła w ciem- 
ności przez tak zwane robaczki świętojańskie (Lam- 
pyris noctiluca) zajmowało od dawna w najwyższym 
stopniu świat uezony, ale dostatecznego wyjaśnienia 
jega dotychczas nie mieliśmy. 

W ostatnich ezasach przedsięwzięto szereg do- 
świadezeń, który rozjaśnił do pewnego stopnia ten 
proces i dzięki im wiemy już dzisiaj, jaka ae przy- 
czyna tego zjawiska i przy jakich warunkach ono 
powstaje. i ‘ 

Wiadomo, iż przyrząd świecący robaczków, o któ- 


„rych mowa, najwięcej rozwiniętym jest u samic i | 


składa się z żółtawej masy mieszczącej się na brzu- 
chu, pomiędzy piątym, szóstym i siódmym pierścieniem 
brzusznym. Masa ta pokryta jest cienką błonką. 
Pod mikroskopem badana, przedstawia sią ona jako 
składająca się z pojedyńczych zrazików, w których 
dostrzegać się dają wielkie komórki; do środka ka- 
żdego z owych zrazików prowadzi kamalik, będący 
odnogą tchawicy i doprowadzający do niego powie- 
trze. À 

Światło robaczka świętojańskiego bardzo jest sil- 
ne, tak że może być dostrzeżone w odległości 150 do 
200 metrów; przedstawia nieco podobieństwa do 
światła wydawanego przez fosfor, jakkolwiek różni 
się od niego tem, iż barwy jest zielonawej, kiedy 
światło fosforu jest żóltawe. Powierzchnia świecąca 
robaczka świętojańskiego nie jest jednostajną, lecz 


' przedstawia punkta jaśniej i ciemniej świecące, Swie- 


cenie tych zwierzątek odbywa sig. tylko w nocy, a 
przy ich zgnieceniu wydziela się zapach, który tylko 
z zapachem cebuli da się zestawić, 

Swieeénie zwierzątek jest zjawiskiem zależącem 
wyłącznie od ich woli i to utrudnia bardzo wykony- 
wanie nad niem doświadczeń; na szczęście przekona- 
no się, iz można za pomocą drażnienia elektryczno- 
ścią wywołać takie świecenie, które następuje je- 
dnak mie wcześniej, niż w 6 lub 8 sekund po pusz- 
czeniu prądu elektrycznego. j 

Za najlepszy dowód, iż świecenie jest zjawiskiem 
własnowolnem, służy doświadczenie, w którem prze- 


'cięto połączenie ze zwojami głowowemi (zastępują- 


cemi u tych zwierzątek mózg); z przesta- 


walo w takich razach świecić własnowo!nie, wywia- 
zywało się jednakże światło pod działaniem prąda 
elektrycznego. _ i 

Bardzo zajmujące są doświadczenia, w których 7a- 
mykano żywe robaczki w rozmaitych gazach 1 za po- 
mocą elektryeznosci starano się w nich światło wy- 
wołać. Doświadczenia te miały nadzwyczaj doniosłe 
znaczenie, przekonały nas bowiem, iz obecność tlenu 
jest niczbędrym świecenia warunkiem. Ile razy u- 


mieszczano robaczki pod kloszem. napełnionym ile» 


nem, powietrzem lub mieszaniną ticnu z innemi ga- 
zami, zawsze. można było wywołać światło prądem 
elektrycznym, tymczasem w atmosferze z kwasu wę- 
glanego, azotu, wodoru lub t. p.świecenia nie było. 

Z przytoczonego wyniku owych doświadczeń wy- 


wieść się da przypuszczenie: iz organ Świecący . 


wyrabia jakieś ciało, które łącząc się z tlenem po- 
wietrza, wydaje światło, nie przedstawiające jednak 
najmniejszego podobieństwa z światłem elektrycz- 
nem, które powstaje bez żadnego współdzialania 
tlenu. Ciało wydziełające się w ten sposób nie może 
być płynne, ponieważ w owych zrazikach nie widzi- 
my żadnych kanalików wyprowadzających, lecz ma- 
si mieć postać gazu. Chemja dzisiejsza uczy nas: 
że gazem takim nic innego być nie może, jak tylko 
połączenie fosforu z wodorem, jakkolwiek dotych- 
czas nie dalo się na drodze aualizy wykryć to ciało 


w komórkach organu świecącego. Fakt ten łatwo” 


da się tem wytłómaczyć, iż gaz ów palący się nie 
znajdnje się w zapasie, lecz prawdopedobnie wy- 
dziela się za każdym razem pod wpływem woli zwie- 
rzęcia lub prądu elektrycznego. 

Przekonąno się też, iz komórki powinny żyć, żeby 
światło wydawać. Swiccenie ustawało zawsze, ile ra- 
zy komórki organu świecącego zostaly dokładnie 
zgniecione, zmiażdźone. Również świecenia już wy- 
wołać nie można, jeżeli komórki świecące zatrute zo- 
stały jakąś siluą trucizną. 

Jezeli w czasie świecenia robaczków, poddamy je 
działaniu eteru — światło ustaje; nakoniec przy dluż- 
szem doświadszeniu na jednym objekcie spostrzega- 
my objawy znużenia, jak to wogóle w zjawiskach 
będących pod wpływem nerwów widzieć się daje. 

Takie są rezultaty ostatnich doświadczeń nad tem 
ciekawem zjawiskiem natury; wykazanie na drodze 
analizy chemicznej fosforu lub innego ciała w komór- 
kach organu świecącego rozstrzygnęłoby ostatecznie 


tę kwestje. 
: > dr Gustaw Fritsche. 


Horoskopy polityczne, 


Co tu gadać, — ot! bajdurzą, 
Że na pokój się zanosi; — 

' Kwestja wschodnia grozi burzą, 
Choć pogodę Bismarck głosi. 
Wschód, jak dach poszyty słomą, 


Jedną iskrą spłonie cały... Z 


To im panie sprawią wały!... 
— Lecz kto komu? 
— Niewiadomo!.. - 


Bismarck, ho ho!... kręta sztuka, 

W Friedrichsrube nie próżnuje 

I nie darmo w palce puka; 

Jak pajączek siatkę snuje, 

Capnie znowu rzecz lakoma, 
Szach-mat*, znagła wrzaśnie silnie; 

Zagiął parol nieomylnie! 

— Lecz na kogo? : 

— Niewiadomo |... 


Gladstone niby robi fiasco, 
A-hmt!... figlarz to nie lada! 
/ Tylko rak się skrył pod maską, 
Bo udawać mu wypada, 
Mądry stary, jak Salomo— 
Jeśli tylko się ostoi, 
To torysom kurtę skroi. 
— A nuż padnie? 
— Niewiadomol.,, c 


Austrja w biedzie... wielkie rzeczy! 
Stara piosnka się nie zmienia, 
Steuerzuschlag ją wyleczy 
Z krytycznego przesilenia. 
Pieniądz — rzeczą jest znikomą! 
Spłaci — (projekt już gotowy) — 
Stare długi... kredyt nowy, 
— Któż da grosze? 

— Niewiadomol... 


Francja stoi na wulkanie; — 
Ten Gambetta lepak tęgi, 
Niechno raz u steru stanie, 
Toż to panic wezmą ciągi !..- 
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2 
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Plan kampanji już rzekomo 
©" Leoś w biurku ma u siebie: La 
Wezmą w skórę, jak Big w niebie)" 
Kto od kogo? A 
— Niewiadomo!,.. ““ 


— 
i 


Zresztą czckać, — tylko czekać! 
„Stan dziś niezdecydowany — 

_ Zima zwykła wszystko zwlekać, 

, Za to z wiosną przyjdą zmiany, 

< Trzeba obejść się oskomą, 
Zanim przyszłość nas pokrzepi;— 

oczekajcie: będzie lepiej!... 
„— Ale kiedy? 
j — Nicwiadomol... 


M. Gawalewicz, 


Chorwaci. 


(A propos. katastrofy zagrzebskiej.) 


Dziwne, 2 trudne do zbadania bywają losy ludów 

narodów! 

Niejednokrotnie naród, lubo nieliczny, ale pełen 
życia, wysokich „zalet, przeznaczony może do ode- 
grania Jeszcze niepośledniej roli w dziejach, długie 
wieki może żyć, pracować, cierpieć, walczyć, podle- 
gać różnym losom i przewrotom i prawie nie zwra- 
cać na siebie uwagi tych szczęśliwych ludów, które 
stoją na Dajjaśniejszem miejscu widowni świata i 
których codzienną kronikę fama dziennikarska po 
świecie'rożnosi! 

Takim narodom nadaje dopiero rozgłos wićlkie 
powodzenie lub wielkie klęski, a te ostatnie częściej 
stokroć aniżeli pierwsze .. 

W takiem położeniu znajdują się pobratymczy 
chorwaci, lud w rodzinie słowiańskiej ‘malo znany 
nietylko zachodowi, dla którego nawet w środku Eu- 
ropy wiele jeszcze jest sfinksowyeh zagadek geo- 
graficznych i etnograficznych, a'e i braciom swoim 
głowianom, 

"Telegraf przynosi ciągle wieści o nienstannych a- 

„ takach sił podziemnych, z niepojętą zaciekłością sro- 
żących się nad biedną ziemią, sił, co za szczególniej- 


szą ofiarę swą obrały jej serce, przewodniczke, sto- 


licę administracyjną, a jeszcze więcej duchową... 
Zagrzeb. b 
*rzęsienie ziemi, klęski: i spustoszenie, przeraże- 
nie i pievokój mieszkańców, ofiary międzynarodo- 
wego współczucia, wszystko to sprawia, że Zagrzeb 
i Chorwacja są w nstach i pamięci każdego niemal 
uwiejącego czytać, ale niejeden z prawdziwej inte- 
ligeneji nawet, mimowoli musi zadać sobie pytanie 
co to za nieszczęśliwy naród, o którym teraz „głośno 
o świecie*. 

Chorwatów nie zna zachód, nie chcą znać niem- 
cy, nie ze wszystkiem znają vawet sami slowianie, 

Tissot objaśnił już zapewne znaczną część czyta- 
jących francuzéw, jakie to Indy mieszkają między 
Sawa i Drawą, siedzą w miastach i siołach, po nad 
środkowym Dunajem, ale nie ręczymy, czy nie było 
wielu takich, co, przystępując do jego „Voyage au 
pays des Tziganes“ nie pomyśleli sobie, że dowiedzą 
się coś 0 szezęgólniejszej galęzi cygańskięgo plemie- 
nia, które nazywa się „łes Croates*, tak” jak wielu 
z nich dziś jeszcze sądzi, że cygamie pochodzą z 
kraju po nad Weltawa, zwanego „Bohème“, i że sta. 
nowią główną masę lndności tej „pogranicznej mię- 
dży Azją i Europą krainy...“ 

Dla niemców, przedewszystkiem uczonych, istnie- 

a nader ważro 1 zajmujące wnętrza Afryki, Amery- 
i południowej» kraje pod obu biegunami, ale sąsie- 
dzą ich słowiańscy to —łabuła rasa, która o tyle tyl- 
ko zasinzy sobie, va. ich łaskawą ciękawość, o ile 
z wdzicczaą uleg'oscią przyjmie nicogeniony dar do- 
brorzynnej teutokSKiej. reki... germanizację, 

Dla nieuczonego wiedeńczyką, naprzykład źwłasz- 
eva takiego, które59 akademją jest. sielda i kawiar- 
nia , Kroboth is ka Mensch? dziś jeszcze „a lustiger 
Wegner“ opomle Oh „a brzęd stu z górą laty przy- 
chodziły do Wiednia straszliwe potwory „w. zbraniu 
od.góry do dołu krwią „arbowanem, w. tornistrach 
na plecach miały ove vont przyrządzone na peke- 
fiejsz, a „wę flaszach WL > veh lub blaszanych 
„echtes menschliches Blu = ez bynajmniejszego 
wstydu i gromu.zajadały iz ludzkiego mięsa ma- 
rypatę i krvią popijaly p° Bicach cesarskiego mia-. 
Btae-- | czę: i 
Nię jest to bynajmniej żart Prosty. Istotnie tak się 
wcielili w podania wiedeńskie OW! Meustraszeni pan- 
durowie Trenka z czasów WOJny Es wioletnię 
dyne wojsko apostolskiego = dzieln y i Pat którem 
drżał niezwyciężony Fritz, zielne 10.00, co sz} 


“do boju przy dźwięku fletu 1 piszczałki, w czerw. 


st NT ae J aa w wa S p. 
nych kolpakaeb i kaftanach, z oluisieżzkami 


| aby jej „dragoga“ żywego i calego z bojowej wypra- 


| biegnie takowemu, negując jedne narody na korzyść 


nje- 


aor 35" 
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wanemi dłonią kochanek na szyi... Bilisię onijak Iwy 
wpadali niespodzianie, niby burza gradowa, a pnsto- 
szyli i łupieżyli wcale nie gorzej, niż rajtary J lands- 
kncchty niemieckie, przemce bowiem i grabież to 
przecież nieodłączne atrybuty militaryzmu, dopiero 
w najnowszych czasach przez wyższą cywilizację i 
prawo międzynarodowe okielznane. 

Po. pandurach została jedna pamiątka trwała, 
muzyka wojskowa — oni bowiem pierwsi zaprowa- 
dzili ją u siebie; dzieci nieodrodne. śpiewnego plemie- 
nia szli na śmierć, jak na gody, przy dźwięku nuty 
rodzimej... | 

Po hufeach chorwackich, wależących w szeregach 
apostolskiego monarchy, została jeszcze inna pa- 
miątka, dziś stanowiąca niezbędną część cywilizowa- 
nego ubioru... krawat; sama nazwa wskazuje dokła- 
dnie, gdzie szukać początku krawata... 

Poetyczny junak nie poszedł do boju wprzódy, pó- 
ki me zawiązał na szyi „vczenu maramuz* — chustę 
wyszywaną rękoma drogiej „djevojk“, która, tuląc 
się do jego piersi z placzem, przysięgała, że nie pój- 
dzie za „nedragoga”, ale będzie modlić się po dniach 
i nocach do „Majke Bożje“ z Remetu lub Tersatn, 


wy powrócił. Ź tejnieznanej gdzieindziej ozdoby szy- 
dzili towarzysze broni; niedarmo żolnierz niemiecki 
u Szyllera (Wallenstein's Lager) pyta slowianina 
„Kroat, wo hasst dw dein Halsband gestohlen?“ 
Z czasem świat cywilizowany począł naśladować 
„lndożerców* z nad Sawy i Drawy i dziś nikt sig na 
ulicę nie ruszy bez czapki i krawata! 

Jest to wstyd wielki dla słowian, że się tak mało 
znają sami między sobą, a jeszcze większy, że nieraz 
sądzą jedni drugich pod natchnieniem oszezerstw ob- 
cych, którzy na waSnienin ich zakładają swoje in- 
teresa polityczne. Jeszcze większy wstyd dla nauki, 
jeźli pozwala wpływać na siebie różnym uprzedze- 
niom, jeźli zyzem pogląda na uboczne względy stron- 
nicze i dobrowolnie zamąca przezrocze źródło pra- 
wdy: Niech nie nie mówią o olimpijskim spokaju lu- 
dzi nauki i oni nie zawsze bywają czyści, jak kropla 
krynieznej wody i oni dają się przekupić »względom 
politycznym, religijnym, narodowym, a cząsami i o- 
sobistym. Z faką nanką w obrębie slawistyki chor- 
waci pięćdziesiąt. lat blisko toczą walkę 0 uzvanie 
najświętszych, praw swoich do bytu i odrębności eb 
nograficznej. 

Wielu "uczonych, niezadowolonych z rozdrobienia 
wielkiego plemienia słowiańskiego, sadzilo, że zapo- 


drugich. 

W imię tej idei chciano zdmuchnąć z powierzchni 
ziemi odrębność chorwacka, a ludność w czambuł 
zapędzić do sztucznej przegrody, ochrzczonej nazwą 
serbizmu; między serbami i chorwatami ‘istnieje 
wspólność językowa, pewne podobieństwo w życiu i 
ustroju ludowym, nawet nazwy rodowe powtarzają 
się jedne i te same u jednych i u drugich, za to prze- 
bieg dziejów oddzielił ich wielce pod względem. reli- 
gijnym, cywilizacyjnym, nawet A a h epe ak 

Szlachetniejsi marzyciele pragnęli połączyć polu- 
dniowych słowian,' a przedewszystkiem chorwatów 
i serbów, pod wspólną chorągwią, ta równych pra- 


wach; niestety usiłowania te rozbijały się o niedorze-» 


czne pretensje wielko-serbizmu; chciano od chorwa- 
tów, aby dla mrzonki. wyparli się swej. przeszłości, 
cywilizacji zachodniej, nazwy narodowej, ideałów 
przyszłości! 

Nie dziwnego, że chorwaci po junacku odtrącili te 
roszczenia dzikie; dziś pracują nad sobą, nad rozwo- 
jem swej indywidualności, resztę pragnień swych 
oka h na chwilę... upamietania się zbłąka- 
nych. 

ph interweneja, nieprzychylnych im uczonych nie 
pozostała bez smutnych skutkéw—swiat malo wie 
o chorwatach, najinteligentniejszych na południu sło: 
wiańszczyzny  przedstawicielach cywilizacji zacho- 
dniej — widmo serbskości vstawicznie ich zaslania 
przed światem. 


Czas jest oddać suum cuique; uziać chorwatów . 


chorwatami — niech to będzie pierwszym darem na 


osłodę temu tak wielce udręczonemu iv ostatnich | 


duiach narodowi... - i 
Bronislaw Grabowski. 


„Dla chleba“. 


Znałem ludzi poważnych i zkądinąd nezciwych 
którzy przecież, wzywani do głosowania w pew. 
nych» instytucjach, stają w rzędzie,.. ; „ludzi słomia. 


nych“, a gdy z tego robi im ktoś zarzut, odpowiada. 
ja krótko: czynimy to... dla chlebat <:i 


Znam ludzi innych z pewnym taktem i pozorną po- 
wagą, którzy jednak umieją się zginać w pałąk i bić 
czołem wobec możniejszych, mówiąc, że 0, chleb 
im idzie. HAAA : 


a EP, 


(Znam ojców, hlorzy przez poniżanie siebie szuk2+ 


które dla zapewnicnia chicha i „losu“ córkom, nie 
wahają się oddawać je bogatym... -!arcom. 

Znam wreszcie autorów rozprawiających szeroka 

o zasadach i przekw. „iach, a piszących przede- 
wszystkicm dla chleba, 
Zuam słowem wielu ludzi, którzy gotowiby zrobić 
wszystko. może dla chleba; : niestety znam niewielu 
takich, którzyby włosne zasady (o ile je maja) i wla- 
sna godność człowieczą wyżej: nad chleb stawiali; 
kiedyś o fakcie tym pomówię może bliżej, odsłonię 
otaczającą go, przezroczystą gazę i rozpatrzę, bo 
wydaje on mi się ważnym i... wpływowym. 

A wpływ to smutny i dający nie malo do my» 
ślenia. 

Z jednej strony rozwinięty w pewnych sferach 
duch próżności przy potężnych środkach, z drugiej 
trudne, anisłowa, warunki, przy zarażliwej manji ży- 
cia nad możność, zrodziły rozlewający się coraz 
szerszym prądem i sięgający do wszystkich warstw 
spolecznych objaw... stuzalstwa, karjerowiezowstwa 
i czci dla... złotych cielców. - 
30 mniejszaby było, gdyby szło tutaj o jednostki 
liehe ibez żadnych cech dodatnich i wyzute wreszcie 
z wszelkich szlachefniejszych uczuć. 

Jednostki takie w kaźdem społeczeństwie i w ka- 
żdej jego klasie znaleźć się muszą, -— a przeciwko 
temu walka jest trudna. ; 

Ale co jest dziwniejszem ico też zasługuje na 
szczególniejszą uwagę, to, że w owych, mnożących 
sią szeregach karjerowiezów spotkać można nie mały 


pewnych przymiotów charakteru, ani wreszcie po- 
czucia swej wartości moralnej. i M 
Ludzie ci czują to nawet, że schlebiajac próżności 
tych, od których zależą, a któremi częstokroć pogar- 
dzają w dtszy, poniżają swą godność osobistą, ów 
najdroższy skarb ludzki; a przecież zawierają oni 
zwykle kompromis z własnem swem przekonaniem 
wmawiajae, że tak ezynić muszą dla chleba i... kar- 
jery. >: 
„Mamona* nie jest zapewne rzeczą do pogardze- 
nia choćby dlatego, że daje człowiekowi toys ca naj- 
wyżej może w swych stosunkach cenić’ powinien: 
niezależność i swobodę działania; ale dobti do 
tego. przez wyparcie się swych zasad i cech Judz- 
kich, — a w:dodatku usprawiedliwiać się przed wła- 
snem sumieniem jednym tylko względem: dla ichle- 
ba, — smutna fo zaiste ostateczność i smutniejsza 
jeszcze... logika. 

Opinji należałoby na charakterystyczny ten objaw 
zwrócić bliższą uwagę i zająć się nim szezerzej, bo 
jeżeli kto, to my tembardziej, nie z poczucia gódno- 
ści własnej i z poczucia własnej siły moralnej tracić 


nie powinniśmy 
| Jan Jeleński, * 


-Czeskie noworoczne wiążanie, 
(1880 — 1880.) | 


Starym zwyczajem bierzemy się w końcu każdego 
roku do rachunku — dumamy nad tem eo było i'nad 
tem co nas'czeka:... 

Nie chcemy dziś jednak stawiać żadnych horosko- 
pow—Spieszno nam raczej dać choćby przelotne po- 
równanie doby przed laty pięćdziesięcioma z chwilą 
dzisiejszą. Po. 

Jakiż to piękny, pocieszający iście obraz roztacza 
się przed naszemi oczyma, jak zdumiewający postęp 
przedstawia czeskie życie! i I 

1 jasnem sięstaje, że pięćdziesięcioletni trudi znój 
nie poszedł wa marne, że opłacił się wysiłek całego 
narodu... | 

Dzieci słabości i niewiary olśnione tym świetnym 
ruchu naszego wynikiem garną się juz de wspdłnej 
pracy, dziśrwszyscy idą naprzód „nieobecnych * nie 
znamy! 

Popatrzcie tyiko jak bylo przed laty 50-oma a jak 

jest na początku — oby najszezęśliwszego — roku 
1551. . 
Przed laty 50-ma wstydzono się glośnó mówić pa 
czesku. Zewsząd dolatywala cię tylko gwara nie- 
miecka... Zdawało się, że już ostatni wyraz czeski 
wypowiedziały: biedne usta, Dziś... © © 
zkoły: 


r 


można pokątne szkółki czeskie —dziś niema czeskie. 


i go miasta i czeskiej wsi bez czeskiej szkoły. 9.6 » 


Literatura. ve 

Przed laty 50-oma nazywano piśmiennictwo nasze 
z pełnem lekceważeniem dic licherliche Lischpapier- 
literatur, welche man in einer Tasche wegtragen 


procent ludzi, nie pozbawionych ani inteligencji, ani’, 


Lat- temu; pięćdziesiąt na paleach policzyć było 


ją chleba ikarjery dla swych synów; znam matki, - 


t 


könnte. — teraz wychadzą już osobne czasopism * 


bibliograficzne i czeskie roczniki poświęcone biblio- 


graij. 

Prziennikarstwo. l 

Lat temu pięćdziesiąt nie pomyślał nikt nawet o 
wydawaniu dziennika,— w tej chwili liczymy 200 
gazet codziennych, tygodników i miesięczników. 

Teatr. 

Pół wieku temu drzemała Mclpomena czeska bez 
ratunku — w tych czasach / zaś otwartą już zostanie 
wspaniała świątynia muz naszych, wznosząca: du 
manie czoło nad brzegami Wetławy. Wybudował ją 
Narod: sobie, ofiarując na ten' cel ze swoich skro- 
mnych środków przeszło miljon gułdęnów..," W ka- 
żdem miasteczku mamy tak zwane towarzystwa dra: 
matyczne. 

jk publiczne. 

r. 1830 biedny czech siedział skromnie w kąci- 
ku niemieckiej zaduszonej kawiarenki, dziś miasto 
wre Życiem 1 Wrzawa, karnawał czeski należy do 
najhuczniejszych a na niezliczonych balach panuje 
zdrowa wesełość, 

1 tak dalej, i tak dalej... 

Czyż nie dumni moga być czechowie ztakich szla- 
chetnej swej roboty.owoeów ? 

Taka przeszłość sama już jest podnietą nadal — 
z niej czerpiemy program pracy dla przyszłości, pra- 
cy nie „bezinteresownej, przynoszącej korzyść, przy- 
czyniającej się do dobra ludu, mówiącego i ezujace- 
go po czesku... 

Qto nasze wiazanie noworoczne, które jako. świe- 
tna gwiązdka rokuje szezęśliwsze chwile. 


Powie, ktoś może, iż wiązanie to zbyt idealne... - 


awda, jednak szczęśliwi nie wiedzą i nie pojmują, 
a rozkoszą dla mniej szczęśliwych nadzieja i wia- 
ra w lepszą przyszłość. r 
| Edward Jelinek, 


— 


Piosaki lasne. 


Bór wycięto, spuszezono na wodę, 
opłynęły do Gdańska olbrzymy; 
Ze smolarni unoszą się dymy, 
Qzernią kopeiem kwiatki i jagodę, 
ają niebo szafirowe. 


ieście, wy, puszeze dębowe, 
5 l apr te buki tak Kite jak baszty... 
I te sosny spp na maszty, 

I te lipy starnszki wiekowe... 
Co listkami szeptały pacierze? 


Ptak ztąd uciekł—wyniosło się zwierzę, 
Strumień wysechł, mchem bagna porosty. 
I słowiki swe pleat! uniosły; Í 
Tylko jak pamięć po siekierze 
i Grube paiaki as at ty 


Gwiazdy patrzą oczami złotemi, 

Patrzą jakoś żałośnie, a smutnie— 

W listki wierzby wiatr trąca jak w lutnię, 
I coś śpiewa tonami rzewnemi, 

Jakby we łzach ukąpał swe pieśni... 7 


na ziemi.. 


Biwa głowę grzyb wne ngt z pod pleśni.. 
Rae, ciszą RY i Lan 
W srebrny miesiąc, co robi sig-bladszy 

I chce zmieść swoją główę wcześniej, 
Nim ją słońce oślepi promienne... 


"Mgły się wlóką powoli, jak senne, 

Idą w niebo jak smutne westchnienie... 
Słońce wstaje, i rzuca promienie 

Na uśpione jezioro bezdenne, 
Igrając perłami wśród fali... 


Kto tu płacze? kto pieśnią się żali? 
tea Kto łzy gorzkie dobywa z ukrycia, 
Kiedy wszy atk 
| Gdy wśchód słońce purpurą zapali.. 
Kiedy ptaki śpiewają radośnie? 


Hejże pca, wśród pniaków coś, rośnie, 
cie rzuca na trawy zielone; 
To drzew silnych młode pokolenie, 
Które śpiewa piosenkę o wiośnie, 
I krzepiące hymny o nadziei... 
- Klemens Junosza, 


$ 

Serce ludzkie będzie chyba wiecznie już dzieckiem 
zopsutem, wyłamującem się z pod prawa postępu. 
W dziedzinie moralnej, którą serce z siebie wytwa- 
rza, zie wiele się zmienia, a mniej jeszcze postępuje. 
Weźmy naprzykład one tak z samej nazwy swej 
serdeczną, jak miłość bliźniego. Mamy ją dziś niewąt- 
pliwie i dowodzimy jej przez zakładanie uzewnętrz- 


niających ją instytucyj. Ale czyż głównym popę- | 


dem dla energji naszej nie jest chęć pozbycia się nie- 
dogodnej nędzy? Kochamy siebie w drugich, niena- 
widzimy nędz cudzych przez myśl o nędzy własnej, 
Dla tej samej przyczyny usuwamy zdechłego psa 
z ulicy, dla jakiej nieraz odwracamy oczy od żebra- 
ka. Altruizm -nasz rzadko bywa ozystą miłością bli- 


| jeznityzmn i wszyscyśmy” się 


o się budzi do życia, Tee 


PZŻ "tr 


w riot "ez 
niego; dalcko częściej jest nienawiścią niezaspoko- 
jonej potrzeby, nieżaradnej niemocy, upadającej ne- 

zyę -! | 

Weżmy znowu inną stronę życia: prawdę w. czy- 
nach. Wypędziliśmy jezuitów, aleśmy nie wypędzili 
potrosze na jezuitów 
poptzerabiali, Kłamstwo o wiele wyższe ma dziś zna- 
czenie, nizw wiekach Srednich, Zmniejszyła się lićżba 
rozbójników 
liczba krzywoprzysiężców, oszustów i złodziej: w 


codzientiem obcowaniu naszem. Nie ścigano dawniej - 
rozbójników dla braku porządku isiły państwowej; 


dziś krzywoprzysiężcom, oszustom a nawet zlodzie- 
jom podajemy rękę bez zaromienienia się. „ 
Indywiduum przez postęp zyskało wohiość —ale ta 
wolność bywa aż nadto często wolnością bezprawia, 
echu, gniotącćej nędzy i śmierci przedwczesnej. 
lość dlawi jakość, Ludzkość dzisiejsza żyje łatwiej 
i pełnicj; ale nie żyje lepiej i szczęśliwiej. Powierż- 
eliowne, mechaniezne, policyjne urządzęnić bytu fili- 
strów tylko zaspokoić może; duszom wyższym cał 
ten postęp dzisiejszy gicbiny tęsknot i pożądań pode 
| nioślejszych zapełnić nie zdola. | 


Wielkim" nazwać się może ten tylko wiek, w któ: ` 


| rym żyć można ‘dla wielkich czynów, umierać za 
wielkie, myśli a wjednem i w drugiem znajdować 
oddźwięk w sercu własnego narodu i w ucżuciu po- 
wszechnem ludzkości. oe 
_ Stanisław Krzemiński, 


WA W Sm He 
, Bóg jednością, miljony rządzić jego sfera, 
Odejmij jedność zerom, zostaną się zera. 


„Kobiecie On przeznaczył zakres działań mały, 
Tylko rodzinne kolo, lecz z niego świat.cały, 


33 ta prawdziwa wielkość, która w oczy bije, 
ródło, co kwiat ożywia, pod ziemią się kryje. 


Szczęśliwy, czyje serce nić pamięta złości, 
Bo do takiego Chrystus raz wraz schodzi w gości, 


‘Skromnosé zwykle unika gwaru i przepychu, 
Anioł ma tylko skczydła, a mówi po cichu. 


Berce człowieka skarbem, prawda nas naucza, 
Szczęśliwy, komu Pan Bóg użyczy doń klucza, 


Tłum czarnych myśli często na mą głowę leci, 
my. nocne,.a to po 00? czyż ta głowa świcci? / 


Historyi życia ludzi wątek wciąż ten samy, 
Jeden i ten sam obraz, tylko różnę ramy... 


"Lenartowicz, 


KOLENDA. : 


wiąże się wiele uroczystości i zwyczajów ludowych, 
zachowywanych przez wszystkie warstwy społe- 
czeństwa. Uroczystości i zwyczaje owe zwykle się- 
gają dalekiej bardzo przeszłości, Do takich właśnie 
zabytków należy i kolenda. 
| -I pieśni kościelne wołają: „hej kolenda! kolenda!* 

i upominki przeróżne tym wyrazem niianujemy, 
a ustna literatura ludu przedstawia nam siła żwro- 
tów poetycznych z imionami koliad i kolend. 

Dlaczegoż więc kolenda trzyma się tak uporczywie 
świąt zakresu noworócznego? czy to dla igraszki sig 
dzieje, czy rzeczywiście wyraź ton ukrywa w sobie 
pojęcie głębszej natury? 

oże nie kaźdy z czytelników zastanawiał się nad 

tem zjawiskiem, więc mu ułatwiamy rozwiązanie za- 


gadki. pe 

U wszystkich ludów pogańskich słońce i księżye, 
rody odbierały cześć boską. ~“ 

Słońce jednak i księżyc uważano za główne bó- 
stwa, którym nazwy dawano przeróżne; nazwiska 
tych bóstw zależały od wielu bardzo okoliczności, 
pe niepodobna tłómaczyć w krótkim arty- 

DY "PA 4 


W staroparskiej np. mitologji Ormusd i Ariman 
oznaczają bóstwo słońca i księżyca, podobnie, jak 


obcy z czasów polskiego pogaństwa. - 
Podobnie teżi bóstwa takie, jak: Światowid, Tri- 

gław, Perun, Jesse, Perkun, albo skandynawski 

bie lub Jowisz klasycznego świata oznaczają 


ce, i | 
B ło to bóstwo dob twórcze, o iek j 'si To- 
sań dzłowieka i ETit calcd: KSP tające Pts 


6 drogach i lasach, ale zwiększyła 


Ze świętami Bożego narodzenia i Nowego roku 


ziemia i ogień, woda i wiatri różne zjawiska przy-" 


nasz Belbog i Qzernobog, o których piszą kronikarze | 


a: '$ci- noworoczne przechowały 
' Ale jasny Belbog nie panował w spokoju; musiał | jako zabytki po kulcie słońca, 


om ustawiczne walki staczać z równie silnym bó- 
stwem: Czernobogiem; mitologje wszystkie i nasze po, 
dania ludowe przedstawiają tysiące przykładów wal- 
ki boga światla z bogiem ciemności, pierwiastkiem 
zniszczeńia i ciemności. 

Swiatowid np. miał konia białego, na którym 
jeżdżał do walki z bogiem ciemności, Walka ta każ- 
dego roku kończyła się klęską slońca; w jesieni 
peyan bóg zniszezenia, czarny. bóg isam pano- 
wał nad światem. Lecz panowanie jego było krótkie- 
albowiem przy końcu grudnia, słońce spycha z tro- 
nu swego współzawodnika i samo na nim zasiada, 
Jest ono jeszcze słabe, wycieńczone walką, ale ku 
wiośnie wzmocni się potężnie, aby błysnąć majesta- 
tem jedynowładztwa swego... 

Pojęcia.tę osnute były na obserwacji pochodu sło- 
necznego i na samem działaniu słońca. 

Człowiek pogański, a tem samem-isłowianin z do- 
by przedhistorycznej widział w słońcu uosobione do- 
bro; pod jego bowiem wpływem i drzewa zakwitły i 
ziemia okrywala sig lanami zboża i zwierzęta wsze- 
lakie rozradowywały się, słowem cała natura zaki- 
piala życiem, | 

A ponieważ Zycié to rozwijało się stopniowo, więc 
w sile i działaniu slońca pogański człowiek wi- 
dział różne perjody.  . i 

V czasach naszego noworocza dzień staje się 
dłuższy, więc słońce zaczyna się wyswabadzać z e- 


| kowów zimy, Później nadchodzi, najwyższa działal- 


mość słońcą w końcu czerwca. Wreszcie zbliża się 


stopniowe jego umieranie, które się kończy w. gru- 
| dniu zupełną śmiercią. M 


Wtedy noc jest najdłuższą, 
Jakoż względnie do tych perjodów człowiek po- 
gański obchodzit uroczystości na cześć siońca, 

‘Wiee sobótki, wianki, konik zwierzyniecki, kupa- 
ły, hautury, dziady itp. obrzędy ludowe, mają znam 
czenie świąt słonecznych. 

Na zasadzie powyższej rzeczy przystępujemy do 
tłómaczenia kolendy. 

U staroparsów pierwszą uroczystością roku była 


‘| Mihrgan, t. je uroczystość nowonarodzonego słońca, 
| odbywała się ona na końcu grudnia, w czasie kiedy 
| słóńeć zaczyna się powiększać, 


Uroczystości tej ważnym 
wy, ofiary i przeróżne dary. 
Podobnież rzymskie festum natalis solis invicti by- 
ło uroczystością na cześć narodzin niezwyciężonego . 
słońca; odprawiano wtedy kołendy przez huczne Za- 
bawy i obdzielanie się darami. i 
Wedle badań Hanusza, nasza kolenda jest identy- 


przymiotem były zaba” 


| eżńą z parską uroczystością Mibrgann. 


Czesi, slowacy i sęrbowie, uroczystości noworoczne 
nazywają Koleda. 

Uroczystości Kolad rozpoczynały się zawsze w wi- 
gilią 25-go grudnia; były to czasy radości, wymiany 


prezentów i wszelkich igrzysk, 


Tacy badacze jak Karamzin, Rakowiecki, Kayda- 
rew i inni dowiedli, że u rosjan dzień 24-go grudnią 


| był poświęcony męzkiemu bóstwu uciech, uezt i po- 
| koju zwanem Koladgq, 


Kollar w badaniach swoich doszedł, że Kolada 


| jest córką slońca; Stryjsowski widzi w kolendzie o- 


sobne bóstwo. 

‘Kwasznin-Samarin na zasadzie pieśni ludu: pif- 
skiego uważa Koladę za matkę słońca. 

"W pieśniach bulgarskich Koleda jest bóstwem, 
ezczonem na noworocze; śpiewają tam między in- 


nemi; 
Oj! Kolenda, Boga Kolenda! 
Viszuu Boga niza razedeva, it. d. 

Podania znów serbskie głdszą, że w nocy witli 
nej w bożym zamku, w raju, rosną drzewa ze złote- 
mi gałęziami i srebrnemi liśćmi, a na łożach pokry- 
tych kwięciem spoczywają bogowie; w owym raju 
urodziło się młode słońce. 

Wypadałoby nam jeszcze zastanowić się nad prze- 
różnemi nazwami świąt z okresu noworocznego, jak 
również rozebrać znaczenie potraw spożywanych 
w wigilje;— szczupłość jednak ram naszej rzeczy 
nie pozwala na to. 

Nadmieniamy tylko, że we wszystkich nazwach u- 
roczystości noworocznych i w obrzędach im towa- 
rzyszących żyje zasada mitologiczna pogańskich 
słowian i powinowatych im ludów. 

Nawet potrawy, jak miód, mak, migdały jt. p, 
spożywane w wigilię mają symboliczne znaczenie. 

Wreszcie słowiańskie miana kolen 


stóści noworoczne. 
Mitologje wszystkich ludów stwierdzają, że słoń- 

ce, owo bóstwo najwyższe pogan, czczone było pod ` 

różnego rodzaju paswami, j = de 
Czy to więc będzie Światowid, exy Heljos, ezy _ 


'Perkun, czy wreszcie kolada albo kolenda, zawszę te | 


miana oznaczają bożą zasadę słońca, 
Na tej więc podstawie kolenda i nasze uroczytte- 
się po dzisiejsze czasy . 


j 


eon | 


a rzymiai paid reese gólnie Sis 
api tam do kolend przywiązane gą uroczy- 
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Wiara w boskość słońca upadła przed promieniami a w innych miastach gubernjalnyci starano stę 0 80> 


ze! Wogóle cały ogromny przemysł, stworzony na po- 
anki Chrystusa, ale obrzędy po niej żyją jeszcze | tudniowo-zachodnim krańcu Królestwa, dzięki walu- | łożenie podobnych organów, Powntalo kilka kas po, 
pomiędzy Dari, Íb si "| cie i clu, oprócz swej chwiejności, „posiada niezmier- | życzkowych i oszczędności przy różnych urzędach. 
i gas. W pierwszych wiekach chrześcijaństwa | nieważna, dotkliwą wadę—jeston wyłącznie prawie | Otwierano sklepy, spożywcze, — i myślano nawet 
| cześć oddawana słońcu była silną, mamy najlepszy | niemiecki, bliżej zaśkunam żydowski. Luduość nasza, | 0; stowarzyszeniach zaliczkowych. Wreszcie dobrą 
dowód W tem, że kościół zniewolonym był na a jeśli ma udział w pracy, to najmniej korzystny. | dla życia naszych miast i miasteczek wróżbą jest 
25-g0 grudnia przenieść uroczystość Narodzenia | W każdym razie nie można zaprzeczyć, że pomimo | spodziewane już wkrótee uzyskanie sankcji rządo+ 
Chrysta® Pana; dokonano tego w IV ‘stuleciu rpo | wszystko cały ów przemyst wzbogaca kraj... wej dlą Towarzystwa kredytowego miast prowin- 
Chrystusie: Ja Rok ubiegły,przyniósł nam.w dziedzinie przemysłu | cjonalnych, które pod swym bokiem utworzyć pra- 

Tak Plasmas ae el ta kolend, pomimo, „żę | wiele nowego. Powstało. mianowicie. sporo nowych | gnie praszczur naszych instytucyj kredytowych, Tow. 
sięgają PO? dzeniem swojem pogańskich czasów, | fabryk, szczególniej na południowo-zachodniem /po- | kred. ziemskie. 
oznaczają dzisiaj gody i wesele z powodu Narodze- | graniezu, w Sosnowcu, Zawierciu, Częstochowie 10- | Jeżeli jednak życie na rałej prowiueji przedsta- | 
nia Chrystusa Pana. kolicy. Papiernie, fabryki szkla , wyrobów drewnia- | wia zaledwo zarodek lepszej przeszłości, to w prze- 

Na ołtarzach boga-słońca, Belboga, zajaśniało Dzie- | nych, fabryki żelazne wyrastały tam jak grzyby po | ciwstawieniu Warszawa już obecnie wiedzie ener- 
ciątko Jezus. si | deszczu. Przyrost fabryk tkackich, tak gwałtowny | gieźny, pulsujący żywot. W roku ubiegłym miasto' 

Prawda przeezuwana- w pogaństwie zajaśniała ca- | w ciągu poprzednich „kilku lat,, obeenie ustał. Za to | nasze rozwijało się, jak i lat poprzednich;wzrost lu- 
łym plaskiem w epoce chrześcijaństwa .. w. Warszawie i różnych okolicach kraju powstawało | dności szedł ciagle crescendo. Gospodarstwo. miej- | 

==. Fy K. Martynowski, vio wiele fabryk i zakładów wyrabiających. różne dro+ | skie, dzięki usiłowaniom p. prezydenta miasta, było | 
nn bniejsze. przedmioty, jakoto: fabryki pudełek, zaba» | na najlepszej drodze, a palące kwestje tramwajów, , 

, WATA i wek, zapałek, lamp, perfum, krawatów i t. 0. i td. | kanalizacji, wodociągu i gazu, oddawna wiszące na 

la | ~ | Zaklady te, oparte więcej na siłach „miejscowych a | kołku, są już obecnie. bliskiemi załatwienia. Pomi-| 

| dlls í mniej obliczone na różnicę kursu i protekcyjne. cła, | mo Wzrostu ludności, ruch budowiany w mieście, 

' «| mają podsiawy trwalsze. i pewniejsze. Pocieszają: | sięgający niedawno olbrzymich: rozmiarów, zmniej- 

jani ' * | eym także objawem był i jest rozwój. górnictwa kra- | szył się znacznie. Ruch row nt h i a 

GAG boksid TEAN > < | jowego, a szozególniej eksploatacji węgla kamien- | w Warszawie walczył o lepsze z działalnością úmy= 
rh gajdy rozsą x przemysłowiec lub kupiec sporzą: | nego. ) słową i artystyczną. O handlu'i przemyśle méwilis | 
dzą g podcem ro u bilans. Toż samo, można powie- | , Kaktem wybitnym w. roka upłynionym była wy- | śmy już, ruch umysłowy przejawiał się głównie: 
dzieć ° i Paavo to Zebranie w skoncen; | stawa tkacka w muzeum przemysłowem, która prże- | w obfitej strawie dziennikarskiej; książek brakło, | 
trowaną Calość rezultatów działalności w pewnym 0- | konała ogół, że to, co brano dotąd za. wyrób zagra | pochłonęły je gazety. Objawy działalności artyst$eze | 
kresie ależ eens sobie ich pożytku i | niczny, jest wyrobem produkowanym w kraju, a na- | nej. były liczne i rozmaite, że wspomnimy tylko sces | 
szkody, a ł A anf przynosi dia sprawy nie- | der tanim; wystawa „ta, najlepiej, zaświadczyła o o- | ny rządowe, liczne koncerty: i trzy nowe, stałe wye 
OrÓWDA i i bed: korzyści. Wiedząc, cośmy już zro- | gromie.krajowego przemysłu: tkackiego. i stawy. Zresztą ocena ruchu umysłowego wykracza i 
bik, wie 5 any, co nam jeszcze pozostaje do | W roku 1880 przemysł żelazny unas znalażł się | poza ramy obecnego naszego przeglądu — i dlate- 

zrobienia. Dowodzić tego nie trzeba, ` w nowych warunkach. Systemat „ceł protekcyjnych | go pozostawimy ją na boku... 

Rzecz niniejsza ma być właśnie takim bilansem | i różnych licencyj został zasadniczo zmieniony, Po- | - , Wieś we względzie: dobrobytu daleko jest szczę- 
roczny” GOPS jpołeczeństwa, o ile wiernym i po- | mimo to, o ile dotąd spostrzedz można, przemysłowi | śliwszą, aniżeli miasto. Ogólny pomyślny stan go- 
myson ły einiey osądzą _ | temu nie grozi wcale kryzys, owszem, nie przestaje | spodarstwa rolnego odbijał się nader korzystnie na 

ok ubiegły nie miał wogóle jasnej fizjognomii. | on-się rozwijać. Dowodem—utworzenie towarzystwa | włościanach. Dwory także stały dobrze, 

Ww przyrodzie — burze i klęski, w gospodarsiwie | fabryki stali, Jestto pocieszające. Zmiana systematu I wieś jednak ma swe ciemne strony. Trudneste- 

roluóm — urodzaj słaby, w przemyśle i handln — | ceł wpłynąć nawet mode korzystnie na rozwój eks- | sunki urzędowe, — zależność pomimo wszystko od ży: 

wyozekiwanie, oto jego wybitne cechy, Odnośnie do | ploatacji krajowej rudy żelaznej. | inox oiu 0/0, | wiołu izraelskiego, zagarniającego w swe ręce 

nas nietro zaj nie dał się czuć zbyt dotkliwie, za to | ; Drobny PSY i rzemiosła nie odznaczały się | wszelką działalność pośredniczącą, — nieuregulowa- 

przecież Sytuacja nasza ekonomiczna była w zasadzie | niczem nadzwyczajnem. Wegetowaly one, jak zaw- | ne służebności, — brak oświaty i trudność jej naby* 

z: uwianą wskutek ujemnego wpływu nizkiego kur: | sze. W. muzeum przemysłowem myślano 0 środkach | wania w niewytrzymujacych żadnej krytyki szkołach 

Bu walai? i: Hr e <a ożywienia przemysłu drobnego, rzetz przecież pozo- | elementarnych, — wreszcie wynikający 2 poprze- 

_ WOBÓG ilku, dzięki włąśnie waruńkóm kur- | stała tylko w dziedzinie projektu. „o. dniego nizki stopień moralności: oto są odwrotne 
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dwa: dra Katarzyńskiego i pani Tekli Rapackiej. 
Pierwszy ofiarował na cele dobroczynne kilkanaście 
tysiecy rubli, druga poświęcila cały swój kilkakroć 
stotysięczny majątek... Wreszcie wspomnieć należy 
o jednej jeszcze instytucji, która miczadlugo powię- 
kszy długi towarzystw i jvstytueji dobroczynnych 
szereg. Jestto icwarzystwo opieki nad dziećmi, nad 
wyrobieniem ustawy którego pracują energicznie lu- 
dzie dobrej woli. 
I. Nagiel, 


Nagroda deczesna. 


4 Pan Paweł, adwokat, wrócił da domu z wesołego 
obiadu, 

Była czwarta po poludniu, w dzień zimowy. Na 
ulicy śnieg, sypki jak pierze, leżał tak grubo, że tož 
nęły w nim kalosze największego kalibru. 

Niebo znikło, nad dachami zwieszaly się elimury 
gęste, szare, bezładne. Powietrze przesiąkniętę było 
wilgocią, która nie znałazłszy dosć miejsca na uli 
each, wciskala się do kominów, do mieszkań, właziła 
przechodniem pod czapki, za kołnierze, w rękawy, 
nareszcie w płuca i mózg. 

Zapewne skutkiem tego pan Paweł wrócił do do- 
mu, jak struty. Z niesmakiem wyobrażał sobie obia- 
dową poledwice, uezuł wstręt do indyka, a 0 szeżu- 
paku nie mógł myśleć. Gdy zaś przypomniał sobie 
dopiero co wypite wina węgierskie, szampańskie i 
hiszpańskie, wstrząsnął się... 

Przeklęta wilgoć zepsuła mu obiad ! 

Adwokat był chory. Zdawało mu się, że w salonie 
jest zimno, choć do pieca nie można było ręki przy- 
łożyć. Spojrzał na termometr:.15 stopni, więc zimno 
nie jest. Usiadł na fotelu i kiedy dotknął aksamitu, 
uczuł dreszcz. 

Wziął się za puls — bije prędko. Wziął się za 
głowę — gorąca. Przy niepewnem świetle kończące- 
go się dnia zajrzał w lustro i spostrzegł bladość na 
twarzy, a w oczach osłupienie. Uezuł znowu dreszcz, 
zawrót głowy, ból w kościach... 

— Kj! czy to nie tyfusik? — mruknął. —Przekle- 
ta wilgoć. 

r Zdjął surdut i włożył cieply szlafrok. Pomyślal o 
omocy lekarskiej, ale na nieszczęście służącego nie 
pia: Uzbroil się więc w cierpliwość — i — legł na 
szesłągu w salonie. 
«Spojrzał w okno. Na dworze padał w tej chwili 
śnieg coraz większemi płatami. Z początku wygłą- 
dały óne, jak podarte papierki, później dosięgły 
wymiarów kokardy balowego krawata, potem stały 
się tak wielkie jak — chustki do nosa. i 

Pan Paweł przetarł oczy: płaty śniegu zmniejszy- 
ły się, ale po upływie minuty były większe od przeć 
ścieradla: 

A jak gęsto sypały! Na ulicy o ćwierć łokcia nie 
można byłe odróżnić dorożki od milicjanta. Ogromne 
tumany śniegu kręciły się, wzlatywały w górę, bie- 
gły poziomo. Niekiedy wiatr je rozdzierał, a wów- 
ezas zdawało się, że opada jakaś biała kurtyna, 
za którą widać ciemną głębię ulicy, zaśnieżone đa- 
eby i światła w oknach. 

jr Ale adwokata już nie drażnił ten posępny widok. 
$ Owszem pan Paweł był spokojniejszy. Opuściły go 
dreszcze, a na plecach uczuł ciepło, Kości bolały go 
mniej, puls był wolniejszy, zawrót głowy ustąpił. 
Posestalt tylko przyjemne znużenie: w nogach, w re- 
kach, w calem ciele. Stopniowo znużenie to dosie- 
gnelo palców i włosów, rozlało się po szlafroku, 0- 
garnęło nawet szeslag — i — pan Paweł zaczął 
marzyć... 
Marzył o tem, że na dworze jest lato, że on sam 
jest uosobionem zdrowiem, że wina hiszpańskie 
szkód organizmowi nie przynoszą... Następnie maja- 
czyło mm się, że poobiedni sen jest cudowiym wy- 
nalazkiem i że by był już czas znaleźć sobie towa- 
rzyszkę życia. 

W ciepłym szlafroku, na szeslagu, pan Paweł 
czuł się tak szczęśliwym, jak nigdy. Zdawalo 
mu się, że słyszy szelest skrzydeł Morfeusza i gotów 
był założyć się o wielką sumę, że najmilszą rozko- 
szą na ziemi jest sen po obfitym obiedzie — z wi- 
nem. 

Na-dworze wilgoć stala sie bardziej przejmująca, 
a Śnieg padał gęściej niż dotychczas. 

Gdy Pan Paweł, już ostatni raz, otwierał powieki, 
ażeby je zamknąć na parę godzin, wtej chwili w sa- 
lonie rozległo się dzwonienie ciche, delikatne. Nasta- 
ia przerwa, dzwonek poraz drugi zaczął się chwiać 
i znowu zadzwieczai — jeszcze delikatniej. 


+ — Złodziej! — pomyślał pan Paweł, nie rusza- 


jae się. 2 

Bylo mu tak przyjemnie na sprężystym szeslągu, 
że nie drgnąłby, gdyby go zbdjey napadli. 
I Dzwonek zbowu zachwiał się, 


+ 


R = 


— Nie, to nie złodziej, To ktoś, co nieśmiało | wel rozumiał te manewra, nabierał ducha, kocha 


dzwoni. Pewnie jaki nieszczęśliwy interesant... Niech 
go licho porwie!... 
Znowu zadzwoniono. 
— Kto załatwia interesa na taka zawićruchę? — 
myślał pan Paweł. — Zapewne ktoś będący w wiel- 
kim kłopocie. Ale jaką ja mu dam radę, kiedy mi 
się tak spać ehce?... 
I znowu zadzwoniono. l 
— Ten nudziarz musi mieć djabelnie ważną spra- 


| wę; naturalnie własną; bo gdyby 0 mnie chodziło, 


dewonilhy jak na wielkanoc. 

Boże! jak mi się spać chce... Jakim ja zuużony!... 
Dalbym mu dziesięć rubli żeby sobie poszedł... 

Ale ponieważ interesant nie odszedł, a pan Paweł 
miał dobre serce, więe zakląwszy w ducha na czem 
świat stoi, podniósł się i otworzył drzwi. 

Na progu stał jego znajomy — pan Gaweł — u- 
brany (na taką zawieruchę!) w lekki piiltot i szapo- 
klak. Zobaczywszy pana Pawła, gość otrząsnął się 
ze śniegu jak pies, i pokornie zdjął kapelusz. Ręka, 
którą podał Pawłowi, była zimna, zmoczona śnie- 
giem, skostniała, 

Pan Paweł wprowadził Gawła do salonu; gdy ża- 
palił świecę, spostrzegł, że przybysz ma ubranie pod- 
szarzanę, twarz chorą, a w oczach rozpacz. 

Pawłowi ścisnęło się serce. Pomyślał, że jego zna- 
jomy musi być w wielkiej biedzie i że trzeba mu dać 
kilkanaście rubli. Zrobiwszy tak szlachetne postano- 
wienie — ziewnął i obejrzał się na swój szeslag, na 
którym jeszcze znać było dołek wytłoczony przez le- 
żenie. 

—. Ratuj mnie pan! — odezwał się gość, bez ża- 
dnych wstępów; — jestem w takiej nędzy, z żońą i 
dziećmi, że jeżeli nie znajdę pomocy, zabiję się... 

— lle panu potrzeba? — zapytał adwokat, zasła- 
niając usta ręką —W tej chwili nie umiałby powie- 
dzieć, eo było gorszem: czy nędza Gawła, czy jego 
senność. 

— Nie mi nie potrzeba — odparł Gaweł. — Pie- 
niędzy nie przyjmę, chee pracy... Pómimo rozpacz- 
liwegu położenia rozumiem, że jałmużna upodli mnie 
tylko, nie zbawi. Pracę daj mi pan, praco...” l 

Gość był tak wzruszony, że się trząsł. Zacierał 
sine ręce i chował je pod surdut, a w oczach poka- 
zaly mu się łzy, które napróżno usiłował powstrzy- 
MAĆ. i 

Rozmarzonemu Pawłowi przypomniało się, że 
w czasie obiadu pewien znajomy przemysłowiec 
zapytywał go: ezy nie może mu zarekomendować 
zdolnego buchaltera a zarazem korespondenta? Ga- 
weł był takim, mógł dostać posadę i tysiąc rubli pen- 
Sji... i : 

Należało jednak śpieszyć się, bo pytanie to sły- 
szeli inni współbiesiadnicy, a w Warszawie konkt- 
reneja jest wielka. 

Spieszyć się, to znaczy jechać natychmiast, wy- 
rzec się snu, który morzył Pawła i narazić się ną 
wilgoć, która mogła nabawić go kataru. 

Strach — jak nie chciało się adwokatowi porzu- 
cać szlafroka, ciepłego mieszkania i szeslągu, który 
ciągnął go jak magnes żelazo. Ale pan Paweł miał 
miękkie serce, więc... 

Ziewnął kilka razy, przebrał się — i — pojechał 
z Gawłem. Stracił poobiedni sen, dostał kataru, bólu 
głowy, lecz — biedakowi wyrobił posadę. 

Gaweł był olśniony. Dziękował Pawłowi w imie- 
niu swojej nieszczęśliwej rodziny, nazywał go do- 
brodziejem, zbawea i oświadczył gotowość do od- 
dania mu własnego życia. 

— Mala rzecz! — odpowiedział Paweł. — Ale że- 
byś pan wiedział, jak mi się spać chciało... 

Zdanie to głęboko utkwiło w sercu Gawła. Znał 
on życie i wiedział, że sen jest przyjemnością a wy- 
rzeczenie się jego — ofiarą niegorszą od innych. 

Od tej chwili w każdej porze dnia myślał o je- 
dnem: aby — jeżeli nie wynagrodzić Pawłowi za je- 


go poświęcenie, to przynajmniej okazać mu, że od- 


czuł jego szlachetną ofiarę, i płaci wdzięcznością... 

Myśl ta zaprzątała mu głowę przez pół roku. 
Chodziła za nim po mieście, zasiadała przy biurku, 
jadła z nim obiad, kładła się obok niego w łóżko. 
Aż Gaweł zesmutniał, a żona poczęła obawiać się o 
jego watłe zdrowie. 

Tymczasem Pawel widząc, żesiwizna poczyna mu 
bielić włosy, coraz goręcej zajmował się projektem 
wejścia w związki małżeńskie. Z dnia na dzień 
większe wrażenie robiły na nim kobiety i z pewno- 
ścią ożeniłby się już kilka razy, gdyby nie — fatal- 
na nieśmiałość. Pomimo wiary w siebie, dobrych chę- 
ci i licznych stosunków, pan Paweł trwał pan 
w yy kawalerstwa, bo — nie umiał się oświa 
czyć, = 

Szezególniej wpadła mu w oko pewna wdówka 
młoda, przystojna i majętna, która także miała gust 
do pana Pawła. Z nim rozmawiała najczęściej, u 
niego zasiągała rad w kwestjach dotyczących ma- 
jatku. A widząc, że adwokat jest nieśmiały, z ko- 
bieca zręcznością zachęcała go do oświadczyn. Pa- 


się goraz namiętniej, lecz ile razy, w czasie pogadan- 
ki, zrobił znaczącą panzę i odchrząknął, ażeby o- 
świadczyć się, strach paraliżował mu język... 

Nareszcie pani ta, nie chcąc już dźwigać niezno- 
śnego ciężaru wdowieństwa, zwróciła część wzglę- 
dów do pewnego majętnego kupca, który miał od- 
wagę za trzech adwokatów i oświadczał się cu ty: 
dzień — bez skutku. 

I stało się, że od tej pory kupiec coraz widocziwj 
postępował w łaskach, pan Paweł tracił dawne 
względy, a wdówka drobnym ale pewnyni krokiem 
zblizala się do—powtórnej zmiany stanu. 

Swoją drogą, żal jej było adwokata, więc zdecy- 
dowała się na ostatnią próbę. Poszła sama do je- 
go mieszkania z prożbą o wydobycie: pewnej sumy 
pieniędzy, ulokowanej na hipotece. > 

“Po co.się pani śpieszy? — spytał adwokat — 
lokacja jest pewna, procent dobry, niech więc suma 
leży — choćby do końea świata. 

— Co mi z tego, kiedy ja gotówki potrzebuję! - 
odparła wdowa. 

— Na co? — szepnął pan Paweł. 

Pani zarumienila się, ale rzekla bez wahania: 

— Wychodzę za mąż!... 4 

Pan Paweł zbladł, Zaczął przewracać papiery le- 
taco na biurku, pe an i... nagle ujął damę za 
TĘKĘ. | 
— Pani! — rzekł — czy zamiar pani jest nieod: 
wołalny? | j 

— Co do podniesienia sumy — tak. 

— A co do oddania rączki swojej. . temu... 

— To zależy!..—odparła dama, patrząc na adwo- 
kata z nieudaną życzliwością. i 

Pan Paweł zrobił postanowienie. Pocalował damę 
w zgrabną rączkę, klęknął u jej nóg i rzekł: 

— Pani!... Od roku pragnąłem... 

` W tej chwili ktoś mocno szarpuął za dzwonek — 
raz, drugi i trzeci... 

Wybiegł lokaj z przedpokoju, ruszyli się depen- 
denci w kancelarji. 

Ktoś dzwonił, jak na podniesienie, 

— A niechże was diabli porwą! — zaklął adwo- 
kat, powstając na równe nogi. ae 

Dama także podniosła się z fotelu, blada, z okiem 
blyszczącem. Pozycja jej stała się śmieszną, 

— A zatem — rzekła stanowczym głosem — pro- 
szę pana — o wydobycie mojej sumy. Gdyby zaś ro- 
biło to panu trudności, w takim razie osobiście spra- 
b Bat 

wyszła, a pan Paweł został na środku pokoja 
jak żona Lota, która zamieniła sie w slup soli, | 

W przedpokoju piękna wdowa minęła się z Ga- 
włem, który przyszedł do adwokata we fraku i bia- 
łych rękawiczkach. Za nim posłaniec niósł pod pachą 
spore zawiniątko. 

Pan Paweł przyjął swego protegowanego z lodo- 
watą obojętnością. Ale Gaweł nadto był wdzięczny, 
ażeby podobnemi drobiazgami mógł się zrażać, 

— Panie adwokacie ! — rzekł Gaweł. — Przed 
dziewięcioma miesiącami przerwałeś pan sen, ażeby 
zrobić mi łaskę. Dziś zrób mi drugą łaskę 1 — przyj- 
mij ten mały dowód nigdy niewygasłej wdzięcz- 
ności. À 

To mówiąc wziął od posłańca zawiniątko, wydo- 
był z niego śliczną aksamitną poduszkę 1 uroczy- 
ście doręczył ją Pawłowi, z którego o mało życie nie 
uciekło. 


— Z tej strony — mówił Gaweł — wykhaftowa 


ne jest to... c 
Adwokat przeczytał na poduszce napis: 
„Pamiątka przerwanego snu, Dnia... roku... i 
— A z tej strony — mówił dalej Gawel, odwraca- 
jąc poduszkę — jest to... 
Pan Paweł przeczytał: i ; 
cr Cnota bywa niekiedy wynagradzana i w tem ży* 
— Ach! — westchnął adwokat, gorzko Żałując, 
że jego cnota nie została wynagrodzona dopiero 
w życiu przyszłem, 
' Swoją drogą Gawłowi ciężar spadł z serca. 
Wrócił do domu bardzo kontent i, zdejmując frak, 
mówił do żony: 
— Miło mi, że przynajmniej tym sposobem okar 
załem zacnemu Pawłowi moją wdzięczność!.., 


Bolestaw Prus. ` 


BAJKAŁ. 


USTĘP Z DZIEŁA „Z DALEKIEGO WSCHODD* 


(wrażenia i obrazy z podróży yo Syberii 
znajdującego się w tej chwili pod prasą. 


Cały Bajkał podobny jest do półksiężyca zwróco 
nego Aron” ku zachodowi, Lire około wy- 
pływuAngary: Kułtuk leży przy samym południowo» 


zachodnim jeg? krańcu. Nazwa jego została właśnie 
n gagica morza ZRADE) Scografom również 
ako , Kultt® .. : 
= lecz pospolite, bo „wiele zatok nazywa lud miej- 
scowemi faltukami. Wiatr poludniowo-zachodni 
także „kałłukieme ane. zg; 
Dek ramion gor ajkalskich żwarły się tutaj i 
trzy mają 7 teehee skalistych kleszczach. 
Sasiadw4 4 odnogi uwieńczone są cie- 
odrzewiowym,dalsze,na 

: sę sbleżystemi szczytami. 
ajwiększy "rep. Chamardaban, dochodzi do 6,000 


stóp wys05% ARARAT TAF A 
à g . SIĘgało, me mogłoby 
ztąd objąć calego obszaru- Bajkału. Z powodu kształ- 
tu jeziora 2° rzad Jest kierunek podłużny.: Rozta- 
cza się tylko przew nami »Kultuk*, zatoka, której 
widnokrąg 957%" "*4AJ4 ugliste obręby gór na wscho- 
dzie. 
Kultuk 
tycznew | owskiego , zdakomitego naszęgo natu- 


pomocnikiem Godlewskim dokonywał, na koszt To- 


warzystwa S00s"alieznego, badań, nad słębokością i | 


cego rez." >. é 
ro alpejskie Sigga W największem, zaklęśnięciu, do 
głęboka pe D ieważ powierzchnia je- 
go leży B4 wysokości 1,500 stóp nad poziomem ocea- 


nu, wigo dn9 W MICJSCU najgłębszem jest niższe od 


hni oceanu o 3,000 stóp! 
Zaiste ale Badia daleko właściwszą byłaby na 
zwa Moście u oe wę dla naszych jeziorek ta- 
trzańskich: dóbnić 5 iL? że roja/sig. wnim foki. Ale 
i Bajkały pa bakoś Jas jeziora Tatr, mimo swej nie- 
stychahej 5 QGOKOŚCI, We mą żadnej podziemnej ko- 
munikacji 7 morzem, anajpopularniejszym tego faktu 


jest słodkość j 
aoa się od destylowanej ra 
Inny A By ważnym i efektownym, aunavym 
już powszec Brey WY nikiem pracy Dybowskiego, by- 
ło znale an E enr. ilości nowych gatunków 
raczków, + 
nie czy ya poyan naukowych znalezienie jednego 
nowego San, Jaki ono honor przynosi odkrywcy, 
zrozumie €O aguas, dla zooiogji praca Dybowskiego, 
który rzucił ee nowych zwierząt przed.oczy 


powierzć 


. 


stema", ; ne 116 j - 
sy Rzecz dziwna! Od drugiej polowy. zeszłego wieku 


arska akademja nauk w Petersburgu wysylala, | 
Gs pilka lub kilkanaście, naukowe ekspedycje do | 


cr odnie] Sybetji, łożąć na to ozromne’ koszta. 


Ww szysoj Mèma? delegowani zajmowali się tak inte- |. 


2 cym tworem natury, jakim jest Bajkał, a 
resująci, ich prace danais śą bardzo Pówiórichó: 
wszy wreszcie przyszedł Dybowski, ze swym pomocni- 
a ewskim, który się nigdy dotąd badaniami 

iem wemi nie zajmował, i we dwóch, skąpemi środ- 
a gkonali badan tak ważnych, tak giebokieh, że 
am) io poprzednie zaledwie mogą się z niem! po- 
równać! 
Wspo 


kalu. z nieh 54 foki; jest to ten'sam gatunek, któ- 


AL. 
sobem dostały się one do Bajkału, odda- 
lonezo od morze 9 kilka tysięcy wiorst? Czy wnim 
onego powstaly, czy też jezioro w dawniejszych 
jogicznych było oiączone z wyschłem 

ko zwanem „Morzem „zachodniem* chińczyków, ines 
tak, m Lodowatym? A może przez Jennissej i Ans 
Lore (w kt rych ich niema) dostały się z morza En. 
Śowałego. Jest to zagadka naukowa, której jeszcze 

azn. s z 


nie rozwi każą jednak osobliwością jest gółońiniijed: ! 


sNajwię Mine tie wi i 
aja SY y nie wielką rybkę, której nij 
Tak naawa zial! Wyrzuca ją często Baj bale ee 
w ale lub na brzegi, ale już martwą! Jest bar. 
dzo tlusta i 

iżej 1 U ie opisał, Jig $ 
dodal ja I z stkie, obserwowane przez: niego. 
sobniki byly 1a moro Już wyrzuciły z-siebie 
sro Uczony nase P> we Rzezęśliyy, de znalązł jez 
kz. Sy kika ołomianek, Jenga drgający ch, tę 
stainich chwilach k LARTA Wniósł więc. na, podsta- 
wis teen wszystkich OKOLICZNOŚCI, że gołomianka ży- 
jąca, a prawdopodobna "| mogąca 
gromnych głębiac» P ich a ZO em 
niem, nic może 8/8. hor uzymać, gdy podczas 
ikrzenia osłabnie, SY m ruje: Woda wyrzuca ją 
na powierzclinię: Jeżeli mnie pamięć nie myli, Dy- 


bowski znajdował gołomianki wźdętę gazem, który | 
i | Józwowicz;—Stolla, pani Czeska, obok nich Pretwle, zu nie- 
mi Drahomir pod rękę z księciem Starogrodzkim wchodzą 


sorai co ciężar właściwy ryby i osłabiając ; 
Bi a vo mó! wywołać wyrzucenie na wierish, 
e sk ożnyróć przypadkowe dostanie się do wyższych 
st semi Ural warunków istniejących w wielkich 
i ee kowo zaburzenie organizmu, powstałe wska- 


ego wody, która nie wiele | 


Jammarus; kto wie, jakie wraże- | 


pę jeszcze © dwóch osobliwościach Baj- |, 


tak delikatna; że w krótkim czasie roz. | 
Kłada się, 70 UT dokladnie opisalo A7. o Voski | 


żyć tylko w9-. 
wysokiem ciśnie. |. 


aw dopodobnie nie jest to imię wła- | 


ema 9 — 
tek ikrzenia, ma w tem zjawiskń pierwszorzędne i 
decydujące znaczenie. . i 


Czeska (kłaniając się chłodno). Szezególniej książę.. 
Józwoiyicz (całując rękę Stelli). „Dobry wieczór 


Zanim się oddatiny do Bajkalu skorzystam ze '| Księżniezko! 1 mime pilno*byto już wrócić. Przyby- 


sposobności, i kilku słowami zaznajomię czytelników 
z rezultatem prac p. Czerskiego mad; geologja,Baj- 
kału. Czteroletnie -poszukiwania okazały, że „Święte 
morzę* „leży. wśród. jednej z.najstarszych formacyj, 


, laurentyjskiej, „Co się tyczy; powsłania tej Obra 
| miej kotliny, to rodak nasz zbija hipotezę dotyche 


zdolnyby Już, byt zabić gołomiankę, ale | 


już do pana! 


czasowych, badaczy. Dowądziii oni na zasadzie ezę- 
stych trzęsień ziemi w tych stronach, że zagłębie- 
nie powstały wskutek przewrotu wulkanicznego, Na- 
tomiast rodak naszstawia daleko zgodniejszą zwspółę 
czesnym stanem nauki teorje, że. kotlina bts bad 

bo- 


' się przez zapadnięcie warstw, wskutek parcia 


eznego. Teorja ta nie jest, jeszcze ostatecznie opra 
cowana, i dotychczas, nie zua jej zapewne Europa. 
Ale spodziewam. się,. że wkrótce „jedna. ona taką 
sławę, następcy Czekanowskiego, jaką sobie pozy- 
skał jego poprzednik. ©... Prowadzi 
Widzą więc czytelnicy, że, w. historji nauk, o.Baj- 


| kale imiona: polskich uczonych niezatartemi gloska- 


mi się zapisały. „Bronisław Rejchman,. i 


$ 


teidob ols "W i (Do Slr Gd webs sir rza 
Wloty, 
„~ totążeBEINEGo) oyt igia) spd 
colo Wszystklé szezury oprawowite ` 
Py wajg głodne lub sgte, gi 
Syte rade W łem: | nk AN gs 
Głodzo pędzą. Gdzie?—Nie: wiedzą, © 
Pędzą, piszcząc z oburzenia, _ : 
j PYSTĘCA mit bez wytehnichia, Ay Sete ere 
OW prost przed giebie: nic im wody, © Sita 
Nie wichry i niepogody. VRI 
„Dvapią się na stromą górę, : 
Płyną przez morza ponure... ' | 
a:l è Ten, 6w—ginie; pozostal SU 
"|--Nie zważają, pędzą dalej. * * 
Tych złowrogich szezurów hordy 
BRA oki ri Sac spores, À 
iłowy strzyżone przy skórze, `` 2 
Radykalnie tak R wo su 
ESO Szeztry te nie znają Boga; “ 
f A radykalna ich droga ! 
(Nie pozwala: im na chrzciny, 
Kobiety własnością gininy, 
Ta banda szeżurów zmysłowa |: > 
yso Zawsze jeść i pić gotowa pace ENE | 
~ J ani myśli piekielna, | ; ; 
dusza jest nieśmiertelna. ` aac y 
Horda ta tak jest zaciekła, | ~ 
Oi Że drwi sobie z kotów, z piekła, : 
A Nie zna dóbr i jest gotową > i 
Świąt ten podzielić na nowo. | | 
Wędrowne szezuty! dla Boga! 
Już coraz krótsza ich droga, 000000 
duż słychać ich pisk szalony, y rossos’ ins? 
uż idą, idą—miljony! EES 


_Gwaltul jesteśmy zgubienil j 
JUŻ tą u brani Przistrtszenł ri 
Burmistrz, senat i, król blady, 
Radzą i nie mają rady, 

Mieszczanin chwyta zgorszońy , ` 
Za broń, na gwałt biją w dźwony, * 

_ Zagrożona wszelka jasność 
1 palladium państ wa—własność. 

Dzwon, pacierz, ani niestety 
Mądre-senatu dekrety — — 

Ni stofuntowe armatki 

Nie zbawią was lube dziatkŁ 

Dziś już nie pomoże dzikaj © 7 
SAANKO pustn retory kat cere om ` 
Ani żadne syllogiemy — ~ 

Szczury skaczą przez sofizmy. 


Ich głodne brzuchy przenika 

Zupy i klusek logikas dd 

Dziś argunentem-~okrasa, 

Pieczeń i tłusta kiełbasa. 

Stokfisz, ser, konfittiry 

Wolą radykalne szezury 74 

Od całego mówców grona, <. ' 
Począwszy od Cycerona, `< 

4 inva. Rodoé. 


Z dramatu 
NA JE DNĄ KARTĘ. 


ARETE" 
SCENĄ W. 
OSOBY: 


przez drzwi ogrodowe. 


Stella, A nasz doktor! nasz kochany doktorek! 
Jak się pan ma, panie Stanisławie? Stęskniliśmy się 


è 


E 


Í 


| Ale potem pozycja ich rozdziela, Jerzy miał. 


| świat się teraz przewraca, to pewna, . 


wam na dłuższy czas odpocząć trochę, “A, i książę! 
Jakże tam ze zdrowiem Bi an t- 
"SKsiążę. (ściskajże go). Kochany’ chlopcze! Siaz 


bym ;.słabym!, Doskonaleś zrobił, żes przyjechał : 


Obaczy sz sam żdraz, Co się zé ning dzieje, © 
Joózitotwicz, Teraz może książę zćcieć poznajymić 
mnie z resztą towarzystwa, ` s. Pa ASO = 
Książę. A prawda. Doktor Józwówicz, minister 
moich spraw wewnętrznych. Dobrze powiedzialem— 
co? bo przecie pilnujesz mego zdrowia. Hrabia Karol 
TARIMINI 0 czy ksh „6 ee daj 
*Drahomir. Nazwisko pana juz dziś nie obeć niko: 
mu, więc właściwie ja tylko powinienbym sią przed- 
stawić a pick ! 
Józwówicz. . Panie,.. : f 
„ Książę (przedstawiając), Pan Jerzy Pretwie nasz 
sąsiad i, (Stella daje znak ojeu) i tegol... cheidiem 
powiedzieć: i tego niays woi j ms 
“Jerzy. Jeśli się nie mylę: 1 kolega pański ze szkół. 
Józwowicz. Nie chciałem przypominaé się pierwszy. 


Jerzy. Witam więc serdecznie dawnego, kolegę. . 
Dawne ty i czasy, ale żyliśmy blizko. < Prawdziwie,“ 


szczerze się cieszę, zwłaszęza po tem, co tuo, panu 
słyszalem. > eb  Y 
Drahomir, Jako :0.dobrym duchu tego domu, .. 
Stella, O takt o ni 
„Książę. Czękajcie, 
wien.: pire fob y tto diaęw i 
_ Jerzy. Tleż. to: raży: pierwszy uczeń, Józwowicz 
odrabiał zadania za Pretwieauv sig su lożu zum 

s Józwowicz,, Szezęśliwą pan ma, pamięć... . 


Jerzy. Szezęśliwą kolego, bo pamiętam także, że 


niech no ja swoje o, nim po 


wówczas nie mówiliśmy sobie wzajemnie: pan. Więę 

jeszcze raz: witam cię serdecznie Stanisławie, 

Józwowicz, Nawzajem. H 

Jerzy. Ale pamiętam, że po skończeniu. szkół: po- 

szedłeś na prawnika. ..... ais sadna 

_, „Józwowięz, ¡Potem zostalem także, doktorem medy- 

CYDY Sai oy tillar ete sa pal A) aA GET ST 1% 

| Książę. No, siądajcie. «Czy będziecie stali? Jan! 

sam tu! światła ! dsldhoq zssrą 
Stella. Jak to dobrze, że panowie się znają. «i 
Józwowicz. Szkolna ławka jak bieda: łączy. ludzi. 

wietny 


ukać, 


los zapewniony, ja zaś musiałem go sz 
„Książę. A szukałion,ale guzów. + - AS; 
„Drahomir. W dwóch częściach świata i i 6 
© Czeska, To prawdziwie po męzku. stasodię 
Józwowicz, „Ha! szedł za swym instynktem. Jesz 
cze w szkolach ujeżdżał konie, strzelał, rąbał się; 
Jerzy. Lepiej niż uczył?... n ee 
` Jéewowicz (śmiejąc się), Takt.. Zwalismy go het- 
manem, bo też i hetmanił nam w naszych wojnach 


| studenckich, ` | 


pean Jerzy, poznaję cię... A M 
Czeska, Ale teraz, myślę, że przestanie wojów 
DAĆ O ad R UE > 
Jerzy. Niezawodnie pani. 
Józwowicz. Co do mnie byłem najgorszym z jego 
szeregowych, Nie czułem nigdy smaku w takich roz- 
rywkach, a są 


Książę. Bo też to rozrywki szlacheckie nie doktor- - 


Józwowicz (wesolo). Już zaczynamy się kłócić: 
Mój książę, wy się szczycicie, że wasi przodkowie- 
rycerze zabijali tłamy ludzi, a żeby książę wiedział 
ilu ja już mojemi lekarstwami zabilem! Zaręcząm, 
żę, żaden -z przodków waszej książęcej mości nie po- 

roi yod sid 


szczyci się taką liczbą.: 


„ Drakomir. Brawo! doskonale ot <i. Y 
Książę, Co ten niegodziwiec gada — i 0n jest mo: | 


im doktorem. 4, BY 
Stella. Papo! doktorek żartuje. o r 
„Książę. Już ja mu dziękują za takie żarty. Ale 


Józwowicz. E książę! pożyjemy jeszęze zesto lat. | 


(Do Pretwiea). Pójdź, opowiedz mi co sią z tobą dzia» 
ło. Państwo już znają pewno twoje przygody, a dla 
mnie są.one nowe. (Odehodza ku. okiu), PRIO 
| Książę. Nie uwierzycie jakim, ja nieszeześliwy, że 
się bez tego niegodziwea obejść nie mogę. To s 


bom chciał zrobić z niego ofiejalistę, a poiem ou sam 
oddał sią do uniwersytetu... sani CA 
Drahomir. 1 jest podwójnym doktorem, Rozumuy 
człowiek, dość Spojrzećw. „+ oai ada 
Stella, Ah i jaki.  — EAT RASA 
„Czeską. Taki rozumny, że aż się go boję, 
Drahomir. Ale książę musi być rad? BĘ, 


„Książę. Rad, rad!... W głowie mu przewrócili, zro- 
bili z niego jakiegoś demokratę czy sankiulota, Tyk : 


Syn 
kowala ze Stanislawowa.. Oddawałem go dor szkół, 


ko, że dobry doktor, a jam słaby. Brak mi soków 


w żołądku. (do Drahomira) Wiedziałeś.o tem? 
„Drakomir, Dawniej. już książę skarżył sięw |. 
„Czeska, Od dwudziestu lat! „ja | 


ua 


X 


Książę. Moja Czesia 1... A to zgryzoty i służba pa- 
fliczna stargały mi zdrewie . 
Czeska. Co tam! książę zdrów. 


Książę (gniewliwie). Powiadam żem chory. Stel-. 


ka! jam chory—co? , 

Stella. Teraz papie będzie natychmiast lepiej. 

Książę. Bo też on jeden utrzymuje mnie na nogach. 
Stella także byłaby umarla na serce, gdyby nie on, 

Drahomir. Jeśli tak, to to człowiek bez ceny. 

Stella. O! winniśwy mu wieczną wókiębzjość. 

„Książę (przypatrując się Jerzemu). On i Pretwico- 
wi będzie potrzebny. Stelka—eo? będzie potrzebny ? 
ante (z uśmiechem). Papo! zkadie ja-moge wie- 

1 

Drakomir. Doprawdy, zazdroszczę nieraz tym że- 
laznym ludziom, idącym w świat przebojem. W tej 
walce wyrabiają sobie siłę, która w nas słabnie i za- 
nika, bo nie jej nigdy nie podsyca. Może i my jeste- 
śmy z dość szlachetnego metalu, ale nas przetrawia 
rdza, oni kartują się w życiu. Jest to smutna ko- 
nieczność. 

Czeska. A pan Jerzy? ' 

-| Drahomir. Jerzy także przeszedł wiele. Jest je- 
dnak między nimi jakaś różnica, którą się czuje, 
choć określić jest trudno. Spojrzyjcie państwo na 
tych dwóch ludzi. Gdy wichry wieją, Jerzy opiera 
się im jak stuletnie drzewo, a taki eztowiek jak do- 
ktor opanowywa je i każe im popychać łódź swoją. 
Jest w tem jukas większa zdolność do życia, więc 
i wynik o tyle łatwy do przewidzenia, o ile drzewo, 
choć silne, im starsze, im bardziej burzami stargane, 
tem musi uschnaé prędzej. y 

Książę. Nieraz mówiłem, że schniemy jak stare 
drzewa. Jakaś tam inna gęstwina wyrasta, ale to 
tylko krzaki, Jam też już wysechł i schudł przynaj- 
mniej na trzy palce. 


Stella. Kto jest dobry panie Karolu, ten ma prawo | 


do życia, zatem—nie należy wątpić o sobie. o 
Drahomir. Ja też nie wątpię, choćby dla tego, że 
poeta mówi: „Świętym jest na ziemi, kto umiał za- 
wrzeć przyjaźń... (kłaniając się Stelli) ze świętemi*, 
Stella (grożąc). Jeśli nie zdobył ich przyjaźni 
przez pochlebstw a. 
Drakomir. Niech mi tylko będzie wolno nie za- 
żdrościć doktorowi. 
- Stella. Przyjaźń nie jest wyłączną, a choć dokto- 
ra uważam jak brata... 


|. Książę. (Przerywając). Co Stelka! Co ty pleciesz? | 


On tak twój brat jak ja radykał. Ja go nie cierpię, 
tylko się obejść bez niego nie mogę. 
"Czeska. Gdzietam książę kogo nie cierpi! 
Drakomir. (Z uśmiechem). I za cóżb , 
„ Książę. Za co? Czy nie mówiłem? Robi z nami co 
chce, rozporzadza się w całym domu jak ehce. Nie 
wierzy w nie, tylko w jakichś tam — w kogo to Stel- 
ka — co? A ambitne to przytem jak licho. Już zo- 
stał profesorem akademji jakby jaki duchowny, a 
przytem stara się podobno o mandat poselski. He? 
słyszeliście ? On będzie posłem, zatem jaśnie wielmo- 
‘inym? Ale nie bjłbym Starogrodzkim, gdybym na 
‘to pozwolił. (Głośniej), Józwowicz! 

Józwowicz. (Z pod okna). Co książę rozkaże? 

Książę. Czy to prawda, że ty się starasz o mandat 

Józwowicz. Do usług księcia. i 

Książę. Pani Czeska? słyszałaś pani? Nie prze- 
wracaż się teraz świat? — He? Józwowicz! 

-n Józttowicz. Co książę? <>: 
1 Książę. A może ty jeszcze i ministrem zostaniesz ? 
. "Józwowicz. Może... ' 

Książę. Słyszeliście? I ty może myślisz, że ja to- 
bie będę mówił: jego eksceleneja. | | jaa 

Józwowicz. Takby wypadało. Wyższy stopień po- 
trzeba uczcić. 

Książę. Biorę was na świadki. Józwowicz, czy 
ty chcesz, żeby mnié żółć zalała? 

Józwowicz. Niech się książę uspokoi. Moja eksce- 
lencja zawsze będzie pilnować jego oś wieconej żółci. 
" Książę. A prawda. Irytaeja mnie szkodzi. C0— 
Józwowięz—szkodzi ? 

| Józwowicz. Szkodzi na żółć, ale daje apetyt. 
(Obaj z Pretwicem zbliżają się do rozmawiających). 
Stella O czemże panowie mówili? 


Józwowicz. Słuchalem księżniczko opowiadań Je- |. 


rzego. Dziwne rzeczy! Jerzy popełnił tę omyłkę, że 
przyszedł na świat o dwieście lat za późno. B 
dom źle się teraz dzicje na świecie. , 

Czeska. Nad wszystkiemi jest Opatrzność ! 

Drahomir. I ja w to wierzę. "e 

Józwowięz. Gdybym był matematykiem, nie prze- 
czące pant, powiedziałbym tylko, że ponieważ w wie- 
łu wypadkach niewiadomo czemu się równa X, nale- 
ży sobie samemu radzić, 

Książę. Co on powiada? 

* Stella. O doktorku! Proszę nie mówić tak scepty- 

cznie, bo nie z papą, ale ze mua będzie wojna. 

Józwowicz. Mój sceptycyzm tam się kończy, gdzie 
zaczynają się słowa pani — wice zdaję się na łaskę. 

Stella, Jaki grzeczny—pan poseł. 


| Rozumiesz, jego e 


ayar- | 


- : F ni . F 

4 SCENA YL" o 

dł Ciż i służący. 

e: e pe na stole, ża 

erzy. Ja księztwa musz egna 

_ Stella. Jakto dant’ musimy pierwsi przypomi- 
fad, że już późno, a dziś pan tak wcżeśnie nas 0- 
puszcza, 

Józwowicz (n. 8.) Dawny 
stopie. k 3 < 

Jerzy. Wybaczy pani! Mnie tu tak dobrze, jak 
nigdzie, ale dziś koniecznie muszę być w domu. Zre- 
sztą żostawiam Drahomira, by mnie zastąpił. l 

Stella. Gniewać się, byłoby to wbijać pana w ża- 
rozumiałość. Proszę się jednak wytłómaczyć. 

Jerzy. Pogorzeley pani są u mnie. Muszę rozpo- 
rządzić by mieli co jeść i gdzie się przespać. 
„Czeska (n. 8.).. Umie się zrzee prz 
obowiązku (głośno). Stelko! 

Stella. Słucham mateezko! 


kolega na poufałej ta 


przyjemności dla 


Czeska. My jutro zajmiemy się składką dla nich | 


i zawieziemy im trochę odzieży. : 
Józwowicz. A więc i ja pojadę z paniami. Będzie 
| óeażsać wypadek, żenie nędzadoktora, ale doktor 
zy poszuka. | 
Czeska. Doskonale. dah Tht- 
Książę (stukając laską). Pretwie! ‘ 
Jerzy. Co książę rozkaże? z - 
Księżna. Mówisz, że ta hołota bardzo biedna, 
Jerzy. Bardzo biedna. 
Książę. Mówisz, że będą marli z glodu—co? 
Jerzy. Prawie, książę. 4 
Książę. Dobrze im tak. To Bóg każe za to, że wy- 
PRA = posłów (pokazując na Józwowicza) ta- 
kich—ot Li i A 
Józwowicz (z ukłonem). Jeszcze mnie nie wybrali. 
Stella. Papo! .. 


to 
ng 


0) 


twic 
Jerzy. Słucham księcia. ; 
` Książę. Powiedziałeś, że bedą marli z głodu? 

Jerzy. Powiedziałem: prawie. 

Książę. Dobrze! 1dźże do kasjera. Florkiewieza, 
żeby dał tysiąc reńskich dla tej holoty (stuka laska). 
Niech wiedzą, że'ja nie pozwalam obok mnie niko- 
mu umierać z głodu. 

Stella. Drogi; kochany ojciec! * 

Drahomir. Wiedziałem, że się tak skończy. 

Józwowiez. Istotnie, to po książęcemu! 

Książę. A tak, panie Józwowicz. Noblesse oblige! 
kscelencjo panie Józwowicz ? 

Józwowicz. Rozumiem, jaśnie oświecony książę. 

Książę (podając rękępani Czeskiej).A teraz chodź- 
my na herbatę, (Jerzy żegna się i odchodzi). 


Józwowicz. Ja tąkże muszę państwa pożegnać. Je- | 


stem zmęczony, a przytem mam napisać kilka listów. 
Książę. Dalibóg, myślałby kto, że juź został mini- 
strem. A przyjdźże jeszcze zobaczyć mnie, bo bez 
ciebie nie usnę. vst 
Józwowicz. Przyjdę, eA 
Książę (mrucząe). Człowiek zaraz zdrowszy i we- 
selszy, jak tylko ten Robespierre przyjechał... 


Henryk Sienkiewicz, 


wee rzy 42 


Z SZEWCZENKI. *) 
| DO ZORZY. | 


Ach ty zorzo moja Śliczna 
Na wieczornem niebie! 
Wiele chciałbym dowiedzieć sig 
Wśród obcych od ciebie. 


Ach! opowiedz, jak za górą 
Słonko tam zachodzi A 
Jak tam w Dnieprze jaskółeczka 
‘Dziobek macza w wodzie. 


Jak czeremcha rosochata 
W: kwiat się ustroiła, 

A nad wodą wierzba smutna 
Czoło pochyliła. - 


1 po wodzie rozesłała 
Gałązki zielone, 

By się narezem chuśtać miały 
Dziatki nieochrzczone. 


Jak ia polu u Mogiły 


j Wiik jak pene f 
po lesie puszczyk huczy i 
1 śmierb. prorokuje. ) i 


Jak sen-trawa **) na dolinie 
Pó nocy rozkwita... 
sion vA oi ludriach?.: co mi do nich! ` 
Znam ja ich do syta. y 4 
. i 


*) Z pisma zbiorowego Chata. Petersburg. 1860. 
) Puisatilla patens Mill. 


de Stelka, co ja chcialem mówić? Aha! Pre- | 


(agvany, firanki, jakie stroje, 


= WD znam dobrze.. Zo i tt 

| Redhanks Payant Oop? 

Ach! ty nie wiesz, co się robh, — ~ 
Tam, gdzie Ukraina. {S 


Ja wiem i powiem. tobie, 

3 Nim się spać pułożę, 
i Aty jutro cie utehke 

Bogu szepniesz możę. 


L. Sowiński. 


— 


= 


Ta otwarcie trzeciego teatru W Warszawie, 


a — o 


Były. to czasy, kiedy wysilona 
Po krwi strumieniach i strumieniach łez « |. 
Ludzkość, ehcąc nowe wywalczać znamiona, 
` Pragnęła ujrzeć cierpień swoich kres, we 
Wigo jako Łazarz z grobu wywołany, 
‘Zstrzasnela z siebie walk przeciągłych chrzest 
I licząc bóle, rozpoznając rany. 
Pytała: kędyż blogi spokój jest? 


A w tem wołaniu o natchnienie Boże, 

A w tej rozterce ubiegłych już lat, 

My ubożuchni, najabożsi może, 

Poza innymi dążylismy w ślad. 

I gdy społeczność troszczyła się cała, — 
By się pogodnie duch rożwijał nasz, 

Ktoś wyrzekł hasło, by na dwiat wyjrzała 
Rozpromieniona sztuki polskiej twarz. 


Dawne to czasy... sto lat juz ubiegło, . 
Kiedy sięzjawił w owych próby duiach 
Mąż, który z pierwszą pośpieszywszy cegłą 
Wzniósł długotrwały sceny polskiej gmach. 
A jako śród chmur, które przeszłość słonią, 
Sam dzielny w trudzie i wytrwały był, 

 Dak-gmach ów, jego podźwignięty dłonią, 
Do dziś się ostał w pełni swoich sił, 


Bywało kiedyś, że w ściany złocone 
W których się bogów święty skrywał ród, 
Rzucane środkiem szeroką zaslonę, 
Po za nią mnogi gromadził się lud, 
A kapłan do ust złotą niosąc czaszę — . 
Samych wierzących przyzywal do prób, 
Wołając: „Czetjcie te świętości wasze, 
-'Bo,w nich jest życie, po za niemi grób“ 


Y 


-Dzisiaj przed wami jest zasłona nowa, 
Lecz miasto złotych świeczników i czasz, 
Niechaj tam żyje Pi nasza mowa 
I swada nasza i obyczaj nasz. 

Niech jedna spójnią razem połączono 
Będą dusz związkiem i wskazówką dróg, 
A więc odważnie odchylcie zasłonę, 

A dobrym celom dopomoże Bóg! 


Wacław Szymanowski. 


Kanarek. 
(Niby. nowella.) 


Bohater nasz mieszkał w wygodnej choć wcale nie wspa- ` 
niałej klatce. Dzięki ślicznej Frani -mial eo dnia rm wo- 
de, Biemienia poddostatkiem; zówsze kawałek eukra a latem 
listek miękkiej sałatki. Wywdzięczał się też jak umiał pta- 
szyna, pracując gardziolkiem od switu do zmrogu, 

A śpiewał cudnie: istny słowiki, Frania słuchała I raźniej 
szła jej rovota; kanarek zagluszat jednostajny sztukot maszy= 
ay. Nie była samą przynajmiej... 

Wprawdzie niekiedy, po skończonej w fabryce pracy, przys 
chodził nieraz zakochany w dziewczynie na zabój Antek. Szli 
rażem na przechadzkę albo w domu snuli złote nici marzeń, 
Cóż, kiedy Frania nie kochała Antka naprawdę. nie age 
choć mówiono, że był ładnym i poczeiwym eliopcem, ch 
dziesięć ianych za nim p padaie 

Dlaczego, sąma nie wie 

Nie RO również zkąd jej się do główki różne nieras 
disnely myśli, dlaczego ona, co niydy lepszego nie zazvata, 
ze wszystkiego co ją otaczało Bzydziła prawie. Nieraz żało= 
wała Antka; zdjęc pri sobie być lepszą. Gdzie tam. gdy 
przyszedł, spotykał go ten sain chłód, gorzej, te same przy- 

wk ; 
"E Rzęmieślnik—coś jej szeptało—co za los, €0 za przy- 
szłość czeka żonę rzemieślnika! 

A potem Antek jakiś był wie taki, jak sobie wymarzyła 
Frania; takie miał namulone ręcel y 

Wezoraj spotkała dawną od setca przyjaciółkę, sewaeskg 


jak ona. ; l 
Teofilka zaprosiła ją do siebie. 
Boże, jakże cudnie ona mieszka, jakie ma meble atłasowe, 
a nadewszystko jaki paitocik 
itny—długi do zięmi prawie sobolem! i 
A jakie towarzystwo tam bywal Wieczorem -przyszedł M 
kerbatę pan Karol, chłopiec Śliczny, jak malowaay. Pr.ysze 
preyaciel jego, jeszcze piękniejszy, woniejący zdaleka—sto- 
wem szyk, > 
i ibeyt ei. panowie grzeczni, zwłaszeza drugi, ile on 
komplimeńtów Frani do uszka nagadał, parę razy nawęt ście 
oe ją pod stołem zd 1aezke. | 
za różnica od niezdarnego Antka! 
w tej chwili wydał się on jej wstrętnym prawie. W 
tko to rozpamiętywała sobie Frania zapatrzona w lusterko. 
Lusterke mówiło jej wyraźnie, że i ona ma ładne joe 


mm Low i ZZ 7 „ik 


> 


= 


twieży Ywsk a enot trohe pra się Roj bend 
ząbki jak perły, czem Teofil e DrAbiA jaki), k wr ge 
Pachnący młodzieniec (pewnie, po złowinidziewi ka 
ny i paltocik z sobolem majac nich Teofilka 719 Sdy 
drzwi izdebki otwarly się: 5 Spjęcia: Teofilka serd 
Przyjaciółki rzuciły się M9 noe. Gdy Fr 
jak nigdy. eager. a ręka i zadumała ‘sie... 
"Zadum ta sią tak, żo zbadził ja dopiero, awierzet kapary 
witającęgo piorwaze promyki aa a jakoś opora 98 gło= 
"ata, Kadry o zwyblej godzinie: zadsżedł, przyjęły gorzej 
szcze niż zazwyczaj. coraz EM 
Preen en Teofilki away ję na herbate. mi, zawsze 
Prawie sabiecaia Franią tam przyjaciel Teofilki 
Zawsze też znajdowa ięcej nad i 
ey popei nz jaciea, Sa koehany w aka 
silniej ~powi A i 
bezpo ees apis Peper. 
poly różową lampą hee Cadnie! Osim Kebiercem, . 
aot A y n 
“Yukie obydny wydawała Się jezę nawet Pig ya 2A Pi- 
* wnej, jak nędznie brates takich pięknych tzena att 
j jala ares + cze+ 
Sens ‘mioda i tacnay 8 pokutować w swojej nędznej 


I pachną. 
cy, ną 


klatce? i 
Myśl ta nie dała Frani oni i pene się z nią 
dziać zaczęło. Iadebkż egot dawnego ulabieńde, gaiewało. 
nawet - rego, 
gdy pote poezy na pakrywała czemprędzej chustką „aby 
się nie darł”. 


rzekrzywiająe 
Zdziwione ptaszę milkto i te główkę, niby py- 


tajac eo sig jego pani Sve eoraz i : 
atti ni jar delta oly tae 
ong eins ake *rewugtrzna matte pi głowie dziewczy- 
nr ira wolo traoll pajak ni aitorarezeo. 
tain do kywego pags? a zadek ią oe 
Nie dotrzymał je nężwiedrie f ch mimowoti 


zabłą- 
J em; Na śro 


> rawie wszedł na ró 
dził na Piwną ulicę; z , a góre. 
ones an otwor ku izdebki rozprawiaj stróż 


ze swoją polowie? gys od tygodnia nie wraca. 
— Panna rano emi oczy ma Antka —ósmy minął, mda 


ytajqoego powynosić te graty na Strych. Karta się wywiesi 


: 


stwa kurzu 
dyne cenniejsze 
w którem wis! 1 
ani eukro, ani 


ł 
Kanarek jete a zynal— wyjąknął Antek Letoczył się nippiceys 


4. Trytski, 


7% Moja rodzina, 


_to matka, starusz 
Przeszłośćc koleje mlomienese 7a 
do siebie chłopaka przyzywa, 
„M mu odgnrnie i patrzy jak w t 
W loś ło pogodne, gdzie -złoto nadzieje 
W iz jw oczy, zkąd radość się śmieje, 
azd—% OCZU, że znaków na 
Jako £ przyszło tryumfy i bolo, he i 
Zgaduj „feczorem ziurok zapadnie szary 
aly domu dzienne zmilkną gwary; 
Iw yi dawne opowiada dzieje, 
Ons MI w zbroi, matkach przy kądzieli, 
O ojca jak dawniej kochać się umieli, 
ę w ojczyzd8 jak chętnie ginęli! 
o młoda jest oblubienica 
Przggałaśóc pwieci i wstydem, jak zorza; 
„gdniesć promiennego lica, 
I nie śmie jodą. do ślubnego łoża. 
znych drżeń, ze łznwych oczu 
FOF iebieśkie na Merc wysyła, 


w górę dy szukała w przezroczu. 
Jak pdyb wieńca szuka na warko 
Jéé nie che naprzód niewidzialna sila, 
Lecz p 

‘azot tO siostra kochana, 
A teraźniej trośki braterskie podzielą. 
Oo wszyst*' |, jak boleśna rana, 
I wie, leka > „zotować zielą. 


Jakiego 58 nią sze i wesela 


Gdyś smu żartem to znowu dogodzi t 


ham ej? wiedzieć próżne. 
brną "ilością, Se oe 
I ZAWSZE pg da 
Ra SzCzer 
mowę B nie trzeba: w objęci 
ing wyrazy pe pelen aromu, 
ną w gre, Je j 
Breed AAMA ang oshocze mieć fs moim dom 
a 
t tj fa: miłym spokoju. 
| Józef Tretiak. 


NSE a dak hero 


"Rachunek sąsiedzki, 


em żyjemy jak dwaj rodzeni 


anem, Kajete" się o trzy mile dalej do 


56 przeniósł 
nie 


Z p 
ebracia, a choć, 
majątku żony ! 


| w głowę. 


| brakuje 


widujemy się tak często, tę za- 


«m fi m 


I 


wave prejaki myłedzka trwa niby ta ka, na któ- 
rej Piotr A“. e zryw Meera pasa że do | 


utrzymania tej opoki przyezyniała się najskutecz- 
niej filozofia żony mojej, k'ó:a mi ciągle kladla w u- 
szy: „Wojtusiu, chcesz sąsiadami żyć w zgodzie,— 
unikaj interesów,“ Ale przeszłego roku spotykamy 
się raz na jarmarku z pancu Kajetanem. |. 

— Masz sąsiad dużo jęczmienia? 

— Mam. 
| .— Sprzedaj mi sto korcy na słód. 

— Dobrze—odpowiadam, zapomniawszy o prze- 
strogach żony. 

I przyszła zgoda prędko: po ile?—po tyle. Na wa- 
gę?—na wagę. Z odstawa?—z, odstawą. 

Idzie pierwszy transport 25 korcy., Jestem przy 
wadze, a że worki nierówne, więc panię N ipanaa 
ważymy po pięć naraz. Piszę rachunek tyle a tyle 
yy chy” potrącając wagę worków, —zosfaje na czy- 
sto tyle. z A : 

Konia formanki. Jasiek: fornal podaje list, a wli- 
ście pan Kajetan pisze: „Szanowny sąsiedzie, ko- 
chajmy się jak bracia, rachujmy się jak żydzi... Sam 
byłem przy odbierze, brakuje na całym transporcie 
osiemdziesiąt sześć funtów...“ 

— Ki djabli—myślę sobie—sam byłem przy wà- 
dze, na każdej partji przeważało parę funtów, worki 
dóbre, a za uczciwość i wierność Jaśka dalbym 


Pb drugi transport, każą dosypywać po funcie 
iecej. na worku, bo przecież nie idzie mi o te gluria, 


wi 
półkosza jęczmienia, ale o sąsiedzką rzetelność i nö- 
nor obywalelski, żeby człowieka nie mieli za tae 
kiego... 

Znowu jest odpis, znowu rachunek, i znowu - %- 
kuje coś Ae adnet kilka fee "AG 

— Hultaje nkradliścielkrtyktę na Jaśka, a jeg” 
szczęście że nie mam nic w ręku, bobym go był In- 
nal, taka mię wśćiekłość opanowała. 

Chłopaczysko się snmituje, przysięga, widzę łzy 


nawet stają mu w oczach, ale mnie. to nie wzrusza;, 


posyłam po wagę do księdza proboszcza—sprowa- 
dzamy, rychtyk pasuje z moją! 
— A byłeś przy maze? pyta go żona, która lu- 
bi się do wszystkiego wścibić, zwyczajnie jak ko- 
bieta. 
— Nie byłem, bo onitam sami ważyli w sło- 
downi. 
— A pan Kajetan był? 
— Pono był... : 
— Nic nie: pomoże, muszę ja sam pójechać. W tem 
est coś... Przecie, tylu się ludziom waży i kupcom 
i na kolei, a nigdy nie brakowało, 
m. Słuchaj. Wojtustu—mówi żona—przy trzęcim 
transporcie ja sama dopilnuję wagi. _. z 
— Cóż to ja się już nic znam, czy eo0l—oftknę. 
„ — No, no, mo, 60 ci to szkodzi, pozwól, a prze- 
konasz się, žo nie będzie brakowało, 
yia; papisała rachunek jak się należy, a kiedy 
naima gd baicoi a ja się już nie mogę 
mA Co ATYDIN, Co ©02—mówię do imości, która 
mi na list przez ramię zagląda, zwyczajnie jak cie- 


dwa tinty * 00 mie biakuje?. czytaj obmd ziesiat 


— dle, ile? 
— No ośmdziesiąt 


babski rozum i dozór? dwa. funty! i gdzież jest twój 


„— To c na to z flegma—dobrze 
się Wywazylo, ie nie brakuj 

więcej Ti tony in ire 
— eż że moją. duszko okulary i czytaj--rzek 
JzTrzekn 

rm Prakaje, brakuje PEPA dwa fun: 

eż wam trzeba wszystko onata: słaść 


= Wiem, wiem — odpowiada drwiąco i 
= odpowiadą  drwiąco — prawda 
52 funty, ale to dobrze, i A : 


z ironj 
1293 


wać 490, tak kazalam naważyć, powinno, brako- 
|) st ot to? poważyłać sige | 
Jag Pe pary aa powiem ci prawdę umyślnie, aby 


kg ge gębę od ucha do ucha. 
mną: 7 Przerachuj moją notatkę.., i 
| Frzeliczyłem; jak raz Mad aky Być o: 160 funtów 
aj w 2.0 powiada że tylko 82... A niechże cię mil- 
any ates’ Ti pape się pozwolił powiesi niż 
ps h s lą az „. Ot miejże tu wiarę w ludzi 
, > taki świat teraz—powiada Marynia—inat 
Kajetan ai robili majątków, a RE premade rane 
hciałem natychmiast jechać i panie dobrodziejn 
napluć ma w oczy, ale żona pówiAdA: pożal Aj „Ja 
za napiszę przy ostatnim transporcie... 
sób o 16h pge Poszła jedna partja w ten sam spo- 
Galo hl gh Malone dara Aa 
rom ra rakowale ty ke siedmdziesiąt sześć fun- 
| —. Masz przeczytaj list jak mu napisałam rzecze 
imość, podając mi awoja bażgiańikę ESS 


BRI Flm Re ee Ee ATE NET ee ee mig" | 


’ 


Łaskawy sąsiedzie dobrodziejn! 
Dobrze mówi przyslowie, że kobiety mają długie 
włosy, a rozum krótki, dlatego racz ini pan darować 
mimowolną pomyłkę w obrachunka jęczmienia, ja- 
kiej się na jego niekorzyść dopuściłam. Nąż nie był 
przy wadze dwóch ostatnich transportów, >o nie miał 
czas', Więc ja po kobiecemn jak zaczęłam rachować 
i pisać, tak podalam raz i drugi o 160 funtów więcej 
niż było rzeczywiście. Widocznie łaskawy sąsiad nie 
chciał nas bardzo martwić donosząc, że brakuje ae 
ko. raz 82, drugi raz siedmdziesiąt sześć. Bog zapłać 
i za taką delikatność ze strony sąsiada. Ostatni tran- 
sport już jest. w porządku z dosypka 320, funtów, 
spodziewam się, że teraz rachunek się wyrówną i bę- 
dziemy jak dawniej dobremi sąsiadami.“ _ 

Na to pan Kajetan odpisał. bardzo grzecznie, że 
nie może przyjąć tych 320 funtów, bo pokazało 
się, że to gorzelany jego w ten sposób manipulował, 
ną. swoją korzyść; teraz on sam wagę sprawdził, , 
i BWA SIĄ w obowiązku przeprosić stekrotnie za taką 
pomy!/kg. Bi ; 

— Bardzo być może—mówię na to do żony—że 
gorzelany. . i i 

'— lja temu chee wierzyé!—dodala. kiwając filu- 
ternie głową—ale strzeżonego Pan Bóg strzeże, 


Albert Wilczyński, 


Mister Cżenikaj. 
Szkic z życia połsko-amter7 Kańskicgn. 


"Rzecz działą się w pierwszej połowie września, 
w górzystej części Pensylwanji, w chwiii, gdy po kil-- 
ku spiekłych tygodniach letnich, wysuszone naksztalt 
próchna lasy od nieostróżnie rzuconej zapałki nien- 
gaszonym pożarem zajmować się zwykły... 

Posuchą z modrzewi, cyprysów,i jodeł wydestylo- 
wany aromat napełniał powietrze. Cały wąwóz, świat 
zagórski z celem mej podróży łączący, przejęty był 
cudną wonią. Drożyna, po której jechałem w jedno- 
konnej buggy amerykańskiej, szła nad rzeczką jak 
kryształ czystą. Wrzos purpurowy, paprocie pierza- 
te, jeżyny 1 kwiecie wszelkiego rodzaju, rojne pta- 
ctwem o barwach wesolych i kształtach europejczy- 
kom Oetob, tworzyły nad wodą gąszcz nioprzeni- 
knioną okn. 

Dzień był pogodny. Paszeza śpilkowa, uszykowar 
pa na stokach wąwozów, pławiła się w jego świetle. 
Na. grubych pniach migotały plamy jasności złotej, 
przez rzeszotowate szlepienie konarów przesiewanej, 
kóżnobarwne mchy, kory i listki, dywan lasu two- 
rzące, mieniły się pakształt łuski rybiej w tem świe- 
tle ziarnistem i ruchliwem. Skłon mebieski był cały 
posiekany. na. szmatki i na oczka, siecią gałązek po 
pad głową porozdzielanych. Każde drzewo filarem 
się wydawało, na fo Zeige zę ażeby ten skłon 
podarty podpierać — inaczej bylby gotów się rozsy- 
pać i na ziemię upaść błękitnym gradem. 

Wąwóz fen to raj prawdziwy; było w nim tak ci. 
cho i słodko, że serce zapominało ba chwilę, iż życie 
jest pasmem burz gwarnych i gorzkich. Zaden wie- 
trzyk w lisciach nie szemrał, Lasy spały, oddech 
w sobie zapierając... 

Krótki spokój, krótkie zapomnienie! Oto wjecha- 
łem na dolinę, pełuą wrzasku, huku i ludzi rnchli- 
wych i zabudowań dziwnych. Jestem u celu mej przee 
jażdżki z Filadelfji w roku wystawy podjętej. 

Dolina tworzyła amfiteatr, w części skałami oto» 
czony, wyszlifowanemi tarciem lawin wiosennych, 


| w części górami, których. podnóża niemiłosierny to- 


or górnika z drzew ogołocił; w dole pieńki stercza» 
b i zapust się gail, ale gr ty ee szumiały staremi 
drzewami, : do piór na helmach rycerskich podo- 
bnemi. 

Kamienne żebra gór drżały echami kolosalnych, 
tętniących maszyn, zgromadzonych na kręglowatym 
pagórku, środek amfiteatru zajmującym. Nie był to 
wysoki pagórek. Jego łyse boki okryte były pieńka» 
mi, kopcami hałdy, ażurowemi wieżami. każdym 
szkielecie wieżycy kołysał się długi pręt żelazny, ru- 
chem żyda przy modlitwie. Te pręty do świdrów i 
pomp w wnętrznościach góry zanurzonych należały, . 
plyn drogi z nich tocząc—cieczświetlaną — ropę na> 

wą, 5 


ą i 
Gdzieniegdzie stały sobie między wieżami czerwo- 
ne potwory, do olbrzymich gazometrów podobne. By-' 
ły to kadzie blaszane — zbiorniki nafty. Każda taką 
kadź mogła w sobie 25—30,000 beczek oleju skalne- 
go zawierać, U nich się rurki schodziły od pomp, nar. 
m bok jj wysysających. Od nich szły także ae da- | 
lekiego dworca kolejowego grube rury, co ropę de 
wagonów i do rafinerji w dolinie stojących odsyłały, . 
Niektóre z tych rur miały kilka kilometrów długości, | 
RW dorosly mógłby się był w ich wylotach zmie- . 


Rafinerje tworzyły w, dolinie rodzaj miastęczka. 
Tuż przy nich, ulicą oddzielófe, ” było "ind Wiasfecz- 
kę, złóżońe (mówiąc narzeezem pólsko-amerykań- 
skiem) 2 salonów (szynków), 'szópów (warsztatów), 
storow (kramów), bordinghańzów. (koszar dla górni- 
kéw),*tenementéw (domów po kilka familij. naraz za- 


śniętą ulicę drewnianych domków tworzyło, wesoly 


barwą powleczonych, napisami i szyldami od dołu 
pó dachy oktytyćh i palnych. Cale miasto tworzyło 


jedną ulicę. 


Tak wygląda! Rexburg, punkt slynny z swych siw“ 


dzien naftowych. Każda za pagórka przy nim wy: 


dala z'siebie fortunę. Z rur weń wetkniętych. bily 


fontanny artezyjskie cennej, brunatnej cieczy. Któż: 


policzy, ile tysięcy beczek takiego skarbu codzicn 
z pagórka przy liexburgu tryskało. siy 


Zabawilem parę dni w tem miejscu, zadawalijąć | 


ciekawość, którą dlugo żywiłem, . amerykańską cks- 


prene oleju skalnego przytem studjując. Trudno-' 


y było lepsze od Rexburga miejsce do jej zaspoko- 
jenia wybrać, bo przyrodzone bogactwo okolicy było 
zadziwiające, a*sposób jego wyzyskiwania sięgał do- 


wierającyćh) 1 t. d. Wszystko” to jedzą, długą, i 


skonałości. Nauczyłem się też przeróżnych rzeczy 


podózas tej wizyty,” na oglądaniu szybów 1 maszyn i 
rafinerji spędzot:ej,” ale opis tego wszystkiego do ni- 
niejszej rzeczy nie należy. 


oleju zje; | 


za i retort 


.czach.-. * Ge Abe a zg 
Mieszkańcy wszakże byli innego zdania, Oswojeni 


| dolinie szczęśliwi, ` bawili się, kochali i żenili i mno- 


- 4 żyj, przechwalając się zjej bogactw z niekłamayą 


w korzystnych interesach, a wieczorem wysypywali | chaplodinjacyeh. 


"łódnia do’ dwórca Kutsował, kiedy zaszedł wypadek, 


‘| jeno ropa ‘po za tę tamę przeleje, a wszystkoby po- 


który mi fajgrożniejszą strong życia „w kopalniach 


naftowych okazal. Usłyszałem huk, od stu gromów 
razem bijących głośniejszy. Dom zadriat w. zrębach 
iposadach. Szyby brzękły i na tysiąc kawałków 


wietrze napelnit. Na ulicy krzyk się rozległ. | 
— A to co?—zawolalem, do okna się rzacając. ., 
“Wychyliwszy głowę, ujrzałem ludzi biegających 
tędy Fówędy, jak gdyby byli glowy potracili. Splo- 
sZénéi konie ponosiły wóz,- tratując dzieci i watki 
trwożąc.'Z góry biegli poslaicy, których ruchy wiel 
ki nieszczęście zapowiadały. zh. vine ti 
“Gore! gore!—chór wołał. * ee a) Che DY 
"— Eksplozja w szybie Klejna! — krzyczał posła- 


$ 


ve 


Bice. s. ża © 

‘2° Cote! gote!- ćhór wtórówał |) 

22"Gaz w Studni się ZApalił, sześciu ludzi wysadził 
w powietrze!, .- ; 

— Gore, gore! e Kędra s. 

‘Froztimiateth katastrofą.  Nieostróżny jakiś robo- 
tofk zbliżył nagie światło do, „ogńistej!, czyli gaz” 
z Hatt, wydającej pompy. “Ziad grzmot, eksplozja, 
wdał? i „i Allo LuSŚW0A , 
3 2 Tęieża się zapalila; a od niej kad? Dicnikajat 

IT 0 Ja Boga, w tej kadzi musi być 7,000 beczek 
ron esl? się rozleje, to cała kopalnia w perzynę 
pójdzić. * ** ý szy. : 

Bicie dzwonów zagłuszyło wrzask ludzki., Z szopy 
wieżą ozdóbionej, której. zegar właśnie piątą poka- 
2y Wal; Wytoczyły się dwie pyszne, SIKAWKI, tak wy” 


giądające, jak gdyby za srebra i zlota szczerego by-t 
ły wykuto, para ziejące, siejące skrami. - Zmikły > 
w mgnienia wśród Wicd na górze. Polécialcm za nie”, 
mi;a że mną cale miasto Diegłows | we 030, 

ombicry górnicy, właściciele „rafikefjii goście, 
rzucili się do gaszenia pożogi, „po sklduie góry sią. 
szerzicej. Z innych, telegrafem uwiatłomionych o-” 
sad, przybywały sikawki, straże ogniowe, oddziały ` 


stHiezone ną podłogę się posypały. Dziwny czad .po- 


| 
| 


> ` 
a Ea 


ochotników., Ludność. doliny w stą ila cała do bo- t 
faaea APIE stok Peedi Seay 


oki płotnienne 


| skawie. Te błyskawice plynely na dół, trzeszcząc i 
podpałając kazdą rzecz, jak 


_stóp góry, . staliśmy z opuszczonemi rękoma, ki 
glądając na scenę tak grożną i wspaniałą, że ti tylko 
ee By- : 

nia. > 


grantu wstęga ta podziclila sią na SD Sek laka Je- 
ka w Ka- 


promićnnej buchały z kanal Coraz wyżej i wyżej, 
podczas gdy olej lekki i niezgaszony majestatycznie 
z wodą płynął, galar za galarem podpalając. Ładugi | 
galarów, z próżnych i pełnych beczek naftowych zło-,j 
żone, podsycaly pożar na wodzie. Zdalo się, Że sic’, 
kanał palił wśród huku potwornego kadzi i galarów 
ugie ramię gorącej rzeki toczyło się u stóp pa- 
górka, ćoraz dalej w doling się wkradając, aż się o> 
rury i o rowy oparlo, między górą: a domami sznu-* 
rem pociągnione. Każdy naftociąg z rury żelaznej . 
spoczywał w rowie niegłębokim, a ziemia z tych ro- 
wów dobyfa, tworzyła rodzaj dygi przeciw potopo- 


wi ognia. ‘POL? olej skalny po nad tą groblą nić wcz-.| 


brał, póty też i miasto było bezpieczne, ale niech się: 
szło z dymem, bo Rexburg’ stał teraz na delcie, ze-' 
wsząd płomieniem oblanej,—tu kanał zapalony płynał 
ztamtąd na jego zniszczenie góra rozpalona stnęła, 
jak niegdyś szedł las na warownię Makbeta... f 
"Rury AGU l w staw jasności «ię zmieniła, 
który rósł i rósł i tu i owdzie z okopów się wylewał. 
Węże szatańskie bzykały w trąwie trzeszczącej i zni- 
kającej, wily się białemi, żóltemi, purpurowemi, fio- 
letowemi przegubami po równini Sy ae o) 


tóra na pastwe żywiolowi oddać? sty rafnerie zł 
PRA DAEA 


capitalise! tribo ślę o pierwsze turhows 


Trt 
al 


mieszezanie.tylko o drugie. Tamci obiecywali złote 


sory górnikom tej najużyteczniejszej części robotni* 


ów, których los ludzi miasta obchodzić nie mógł, 
bo własności. w niem nie posiadając, byli tylko ko- 
mornikami wędrównymie« | 5.5) ©: 

„a= Bj co wam do tych:klatek’ — mówili: do nich... 


Albo one warte zachodu? Każdy, 60 nasze fabryki” 


pomoże ratować, dostanie 20 dolarów za godzinę © 


pracy. — 157 
$kuszeni górnicy jęłi się z kapitalistami umawiać. 


Wnet dwie wrogie gromady naprzeciw siebie stanę- | 


ły. Jedna, do sasa, druga. do lasa ciągnęła. Już sią 
swarzyły. Za chwilę bójka gotowa, - 


Tymczasem morze ropy wciąż się wzdymało iku ' 


nań postwało, a pyszny i gróźny marsz tego morza ^ 


byłi jego, własnemi piomieniami oświellony i gór 


bliższych i dalszych pożogą. Bylo nam bardzo wi- 
dno'i straszno. Lracilismy glowy od lęku. 


— Hej, któ żyw, ża mną! —"zawolał człowiek raz - 
już przędstawiony, Swary nas, nie uratują. Rafinerje ” 
są ascktrowaze, a choćby pie były, to do takich na- i 


leżą, którzy stratą znieść: potrafią. W miesiąć'wyto- 


czymy fm tej góry, skoro zgaśnie, dość oleju za ich * 
szopy i maszyny, Ratujmyż biednych nienbezpięczo- 


nych! 


miastem mieszkalnem, 
-> Brawo Dien kaj!—wolali mieszczanie. ‘ 
Z drugiej strony ozwał się protest wściekłych spe- 


kulantów, Którzy to zemstą owemu Dżenikajówi. 


grozili, to.skarga do wielkiej kompanji, którą wtem 
miejscu jako jej najwyższy oficjalista przedstawiał, 
On tylkośramiofami warnszal, aż urażony jakaś u- 
wagą do tiafrętów się obrócili rzekł rezolutnie, gmach 
po nad inne sterczący pokazując: i 

— Moi parowie; wiecie przecież dobrze, że'nietyl- 
ko admimstratóren: kompanji budynek ten posiada- 
jącej jesten, alë także jej akejonarjuszem,  Wszys- 
tko co mam... wszystkie owoce z kilku ląt ciężkiej. 
pracy oszezedzone, tkwią w belkach i w tarcicach 
1 kadziach i maszynach pod tym dachem zebranych, 
a nie są one w dziesiątej części swej wartości ubez- 
pieczone... Ale niech mnie to iezioro ogniste zaraz 
zaleje, jeśli dla ratowania mojej własności, całe mie- 
nie kilkuset rodzin poświęcić pozwolę. 

Zaprawdę, ktoltak przemawiał, ten był i bohate- 
rem 1 przyjacielem ludzkościsprawiedliwym, zawsty- 
dzeni spekulanci umilkli, l 

— Brawo! brawo Déenikaj! — wolali znów miesz- 
zanie, a tama miasto od fabryk dzieląca jak na dro- 
żdżach rosla, otaczając ich domy półkolem, urągając 
powodzi ogria, nprowadzajac ją do kaualu. 

Miasteczko bylo nratowane! 
| „Staw w dolinie, żadnem już źródłem nie podsyca- 
ny, wypalał się powoli, wysychał, opadał, Przestrzeń 
między dygą i pagórkiem, niedawno biała naksztalt 
rozgrzanej płyty źeląznej, byla juz ciemną, 'a-war 0- 
gnisty oblewał rafinerje i cały krajobraz ich pozo- 
gą oświecił. Igly i słupy płomienia i kłęby dymu i 
skier roje i nakształt rakiet kongrewskichpopod-oblo- 
ki ciskane głownie leciały: z wiatrem w przeciwnym 
od nas kierunku: Był torostatni' fajerwerk nocy: gro- 
zy pełnej. Patrzyliśmy się nań z poza dygi zbaw- 
czej okiem załogi w fortecy, co szyderstwem wrogie 


/ Ogień szedł na miasto... POZ. “° „;4 kolumny od nieszczęśliwego „szturmu uciekające że- 
— Rów wykopać! głęboki rów wykopać! — zako- \ gna. Ostatnią, największa z rafineryj—jego rafiner- 
menderował głos potężny, często owej nocy słysza- ) ja — wylecialaew powietrze, nakształt proelkówni, a 
ny, cudzoziemskim akcentem mówiący, |. ...: „| potem zrobiło się ciemno i cicho... Z 
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Józefa Borowskiego, 
róg Senatorskiej. i Podwala, 


ma honor polecić w obęcnym „karnawale jak 
corocznie Pączki i Paworki zawsze świe- 
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; oe R że, odznaczające się smakiem i lekkością, jak 
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przyjmuje zatwierdzona przez Władzę $ 


Warszawska Agentura Ogłoszeń 
Rajchman i Frendler, 
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MIKOŁAJA ZYZYNA, 


i przy ulicy Nowy-Swiat Nr 37, ; 
| padolodzą przeć cały Sezo1 transporta świeżych, towarów, ia Ka- B 

wioru-Agtrachadskiefo, Konserw fólyth -7 Ryb-i Marynat, | 
Pasztetéw Strasbangskith Konfitur Kijowskich Lt D. tyt 
tiW U vik nije Sklada vehadzacyot, j ; 


H. KUCHARZEW 


Senatorska Nr 11. 


„A; WPL HA: 
SKLAD.GLOWNY: 
Wód mineralnych wprost od źródeł sprowadzanych. 
SEAWAY j: Skład lekarstw specj aln yeh zagra- 
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4 obecnie w zupełności- odnowione i urządzone z możliwe= 
4 mi wygodami, poleca się Szanownej Publiczności, szczegól- 
H niej zaś mieszkańców sąsiednich ulic: Franciszkańskiej, 
| Wreta, Świętojerskiej, Nalewek i przyległyci. 
1 Komunikacja z kapielami obecnie urządzoną zo- 
W stala, z uwzględnieniem dogodności dla osób do nich uczęszcza- 
| jących, a to przez urządzenie nowych schodéw rzy 
I ulicy Kościelnej i chodników asfaltowych 
q ity "bakach. 
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mają honor polecić swój bogato assortowany, a obecnie znacznie 
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które pod względem wielkiego wyboru, gustownego wykończenia, 
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22 SENATORSKA 22, 
przyjmuje i załatwia Ubezpieczenia 
yciowe i posagowe, 
Ogniowe, 
Transportowe: morzem, 
mi i kolejami. 
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Bluszcz i Tygodnik Powszechny 

dołączać bedzie nadal w roku 1881 dodatki 
OKŁADKOWE z ogłoszeniami. 
OGŁOSZENIA do takowych dodatków 


przyjmuje Bernard Bersohn 

w Warszawie, Now y eb Nr 67, 
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=< 


SC emer wee [NI Gr Nara) 
A. BOCGUET kibica Ik eric 
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aney fotografij z najcelniejszych obrazów mistrzów krajowych, składająca 
się z 130 fotografii, wychodzi w 3-ch formatach, a mianowicie; 
w gabinetowym po kop. 50; 
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PAULINY REICH, 
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Właścicielka Magazynu sukien damskich, 
ulica Senatorska Nr 4, 


ie roboty w zakres działalności magazynu r 
materjałów swoich, jak i z materjałów magazy- M 
nowi powierzonych, $ 


wszelkie obstalunki wykonywane są z jak 
największą akuratnością. 
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na Krakowskiem-Przedmiesciu Nr 40, 
naprzeciw Hotelu Europejskiego, 


a poleca narzędzia Rólnicze z pierwszorzędnych fabryk zagranicz- 
nych, oraz wyrobu Warszawskiej fabryki Machin: 


HF Grabie Amerykańskie; 

» Kosiarki i Zniwiarki; 

| Młocarnie parowe, ihaneżówe i i -Fetale 

| Wialnie, Arty, Trieury; 
| * Sieczkarnie, Siekacze, Parniki i-t.d., anadto 
05 x Torfiarki i Prasy torfowe; 
es. OD KOP. 40 DO RS. 5 ŁĄCZNIE Ż POŚCIELĄ, . ||| Wagi dziesiętne, oraz | 

Alcia es : nie: ; | SZAFY OGNIOTRWAŁE. ee 

eganckie gabinety z fortepianami.— | M NASIONA PE Mo woja i end 


gapi o i Toda, I do każdego PK —Najem „Asi =N, 14— 
= A RACZ UA TYT Chea at eRe — N. 1. sa 


z "= CYGARA HAWAŃSKIE = Aj 


bardzo odleżałe z fabryki 


Adolfa SZOPFER w°St;- "Petersburgu, 


į wyrobione z zakupionego w Ameryce prawdziwego liścia. haw ński 
jj niżej at oi gatińkach, na, her sprzedak ; Saath RM w i i 
do Składu Cygar e firm 


M. Kiczorowski 


DE Wrarsy wie, ul. Wierzbowa Nr 3, vis-a-vis za Bey eee 
y ockoy-Club re: > per rs, 8-za 100 0 za 
Vuelta Abajo. =“ 7 
Goquettas _ ja; | iJ 
vanna Prima ? : oe 5.50 
-La Maravilla 
Crespo |— 
La Africana . 
Havanna Secunda.” ' 
= A: 1) ‘ 3 
E szystkie rzeczone cygara oprócz znakomitej dobroci swej i baj ecznej w obec tej- 2 
fy że taniości odznaczają się jeszcze tem, że Sy wyrobione z jedńógo fosie oe z wierzchu j jar i 
M w ET noe i réwno zwinięte i nie zawierają w sobie żadnych korzeni. tm 
Tenże kklad otrzymał także znaczne ‘transporta nowych tytoni tureckich, fi fabryki p 


A. MUSZYNSKIECO, 


i ‘wet E 
AB wal riots ; 


i 


'BUZOIJBIOP I EZACZINY zepozadg 


Sprzedaż hurtowa I dataliczna W 


Poleca ak 


oje 
BIS a tn dam delet i „wyroby; 
pE męzkie, slomkowe i fantazyjn SZKWIAT aninzyjne i futrzane—RA- Hi 
ozdoby apartamentów, w dontes kach TY SZTUCZNE do mód i do 


NIM GAZE ję poj t. p. 


Aweze zaopatrzony w ks 
NYCH, UBIORK W, oraz KA AP LUGE Wwe ATY eee KAPELUSZY UBRA- 


Do prania i przef i p na n i ozdoby paryzkie. 
peokiego Teenie, SEE wę tormy, przyjmą cię Tape usze $ 


|i J. Rofe w Kremeńczugu i Saduka Duruńczy Goorgin w Kiszynie- | 
jj wie i papierosów „z fabryki „Lafoire” w Petersb ETTE rere el także włolki. ; 
jj zapas Gilz z prawdziwej patyki bibałki RAE nan Wandalin i S-ka & 

e ME NY RT EPR N. 3, — gif 


ka fei i == Tr 


The ape Van ag 


l2411 * 


F eaen An, 4 


* Najstarsza 1 największa fabryka, maszyn do szycia w świecie. 


SPRZEBAŁA 1876 g SPRZEDAŁA 1871 $ SPRZEDAŁA 1878 g SPRZEDAŁA 1879 
p. 262,316 Maszyn. § 282,812 Maszyn. 3 356,432 Maszyn. $ 431167 Maszyn. 


~ rpqitatne Singera Maszyny do szycia 


` przewyższają niezrównanem wykonaniem i trwałością wszystkie inne 
systemy i imitacje, bo będąc z najlepszego materjału i przy pomocy 
najdoskonalszych maszyn wyrabiane, z nieporównaną akuratnością są 
wykończone. „Ażeby nabywanie tych tak dla użytku domowego jak 
i rękodzielniczego doskonałych maszyn każdemu ułatwić, sprzedaje się 


takowe bez podwyżki w cenie, za wypłatą po 1 rs. tygodniowo; rów- = 


à nież przyjmują się w. rachunek wszystkie nieużyteczńe maszyny, wszel-;- 
i kich innych systemów. —Najzupełniejsza gwarancja; nauka bezpłatna. z 


JEDYNIE PRAWDZIWE, JEDYNIE PRAWDZIWE, 


| jeżeli Gzy OY powyższym znakiem fabrycznym i na jeżeli maszyny powyższym znakiem fabrycznym i na 
r P em, ae pepe Singer 
im ape, 


olay 


ramieniu złotym napisem firmy „The Singer 


| Manufacturing Co.“ są opatrzone. 
ja" 


El Wierzbowa N. 4 C NEIDLNCER, Długa N. 29 


Główny Skład e Warshaw osiada filje pod własną A 


w Lublinie, w Kaliszu, w Płocku, w Kielcach, w Eodzi, w Piotrkowie, w Radomiu. 
Krak.-Przedm, Nr 176/7. Rynek 17. Grodzka 34/5/6. Rynek 47. Piotrkowska 502. Ekaterynska 57, Lubelska 57. 


EŃ Fn ms 


Ss ME 


